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Nr. 236. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", ulica Batorego 


liczba 26 (przedtem Halicka 46). 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 m'r. — kwartalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie 


1 złr. 50 Bt. 


Z przesyłka pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
i 2 z 2 KÓW 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


miesięcznie 2 złr. 

z przesyłką pocztową za 
rocznie 50 marek — 
do Francji, 


80 franków — kwartalnie 20 „ranków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


anica, do całych Niemiec 
wartalnie 12 marek 50 STE. 
Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 


We Lwowie Sobota dnia 25 Sierpnia 1888. 


Rok XXI. 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Pech 


plao Marjacki 
liczba 6 i 7 w domu pana Kise we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasonstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppolik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biure 


anonsów w Paryżu C. Adam rue des Baist 
Péres. 


Ogłoszenia przyjmuje = opłatą 6 centów d jednego 


wiersza drobnym kiem (petit). 


Prywatna korespondencją i nekrologi HQ ot. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu  Pomieszku= 


nia i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cnt. oi wiersza. 


Crispi u Bismarka. 


Lwów 24. sierpnia. 

Bawił więc pan Crispi w Friedrichsruhe, 
a prasa europejska ma teraz upragnioną sposobność 
do złożenia w obec świata jawnych dowodów 
sprytu w odgadywaniu najskrytszych tajników dy- 
plomacji europejskiej. Skorzystała też prasa ze zda- 
rzonej okazji i wywiązuje się z zadania ku wła- 
snemu przedewszystkiem zadowoleniu. Dla czego 
włoski prezydent ministrów odwidził tak wcześnie 
księcia kanelerza niemieckiego, kiedy powszech- 
nie spodziewano się, że wizyta nastąpi dopiero w 
czasie późniejszym, a najwcześniej dopiero za mie- 
siąc? Jakie okoliczności przyczyniły się więc do 
przyspieszenia podróży, czy ma on% znaczenie aktu- 
alne dla polityki europejskiej i jakie, z czem pan 
Crispi wyjecheł z Friedrichsrube i jakie będą skutki 
polityczne tego spotkania ministerjalnego dla dal- 
szego rozwoju międzynarodowych stosunków w 
Europie — oto mniej więcej szereg pytań, jakie 
ma przed sobą europejska opinia publiczna, a na 
które prasa szuka odpowiedzi. Czy je znajdzie, czy 
odgadnie właściwy powód przyspieszonego przyjazdu 
pana Orispiego do księcia Bismarka, czy się domy- 
Śli, jakie będą tegoż skutki dla dalszych losów po- 
lityki mocarstw europejskich ? Zaaczyłoby to przy- 


pisywać prasie europejskiej — a choćby jej pierw- ; 


szorzędnym reprezentantom — przymiotów, jakieh 
jeszcze nie posiada, gdyby się chciało przypuścić, 
że wszystko, co o zjeździe w Friedrichsruhe już 
przeczytaliśmy i jeszcze czytać będziemy na szcze- 
rej polega prawdzie, że wszystkie kombinacje pra- 
Bowe porobiona są ma podstawie wiarygodnych i 
kompetentnych informacyj. Ale też z drugiej stro- 
ny polityka mocarstw europejskich nie jest księgą 
zamkniętą siedmiu pieczęciami, aby w niej bez urzę- 
dowych i oficjalnych informacyj nie można było czytać 
i dowiedzieć się prawdy. Owszem. Ogólny kierunek 
polityki europejskiej dość jest znanym, a sprawy 
polityczne, sy właśnie w tej chwili stoją na po- 
rządku dziennym i domagają się załatwienia, nadto 
Są jawne, aby trzeba było czekać aż na informa- 
cje oficjalne uwierzytelnione, nim się wypowie sąd 
o tem, co mężowie stanu kierujący łosami państw 
ze sobą przy spotkaniu mówili. | 

Wiadomo powszechnie, dlaczego Włochy przy- 
stąpiły do przymierza środkowo - europejskiego, dia- 
czego tak chętnie przyjęły ofiarowaną. wspaniało- 
myślnie przyjaźń niemiecką. Na morzu Śródziemnem 
rywalizują Włochy z Franeją i nie kryją się wcale 
z tem, że na północneni wybrzeżu afrykańskiem 
chcą szukać powiększenia swojej potęgi terytocjal- 
nej, że w chwili stosownej, gdy nadejdzie po temu 
pora, zgłoszą się do spadku po Tureji. Do osią- 
gnięcia tego celu, gotowe jednak własne siły mie 
wysiarczać, więc nie dziwuego, że Włochy oglą- 
dały się zawczasu za przyjaciółmi i sprzymierzeń- 
cami. Że ich znalazły w Niemczech, rzecz zupełnie 
naturalna. Od lat ośmnaetu gromadzi w koło siebie 
lub przynajmniej stara się gromadzić Bismark te 
wszystkie państwa, które jakąkolwiek ansę czuć 
mogą do Francji. Celem jego polityki zewnętrznej 
odosobnienie a tem samem osłabienie rzeczypospo- 
litej francuskiej a do osiągnięcia tego celu, każdy 
środek jest mu dobry. Cóż uaturalniejszego, że 
widząc wzrastającą rywalizację między Francją a 
Włochami i ewentualne skutkiem tego rozdwojenie, 
nie szezędził sil, by zawiść rozdmuchiwać, by 
wspaniałomyślnie ofiarować swą bezinteresowną 
przyjaźń — książę Bismark zawsze bywa bezinie- 
resownym i uczciwym — i swoje poparcie w urze- 
r»ywistnieniu daleko idących planów kolonjalnych. 
W życiu prywatnem i publicznem, w życiu jedno- 
stek i społeczeństw egoizm najsilniejszym bodżeem 
i najpotężniejszą dźwignią rozwoju i postępu. To 


też Włosi zapomnieli o dawnej przyjaźni z Fran- 
cją, zapomnieli o dawnych węzłach sympatii i 
zwrócili się ze swojemi afektami w kierunku Nie- 
miec, spodziewając się ztamtąd więcej korzyści. 
materjalnych, więcej pozyiywnych rezultatów. Czy 
nadzieje nie zawiodą ? 

W tej chwili właśnie maią Włochy do wy- 
walczenia proces polityczny z Francją, znajd ujący 
wyraz w notach ostrych, prawie nie dypłomatycz- 
nych, a mimowoli łączy opinja publiczna przyspie- 
szoną bytność pana Crispiego w Friedriebsruhe 
z tym zatargiem politycznym. Sam przedmiot spo- 
rn serdecznie małej jest wagi, tak dla Francji jak 
dla Włoch, ale francuski minister spraw zewnętrz- 
nych wypowiedział w mowie swojej coś w rodzaju 
groźby, że z postępowania rządu włoskiego gotów 
na przyszłość wyciągnąć konsekwencja i postąpić 
z równą jak on bezwzględnością tam, gdzie mu te- 
go będzie potrzeba i gdzie mu interesa polityczne 
to nakazują. Groźba dość przezroczysta, a pan 
Crispi bardzo dobrze zrozumiał, do czego ją pan 
Goblet odnosi. Jeg» więc rzeczą zawczasu przy- 
gotować się na tę ewentualność i już teraz za- 
jewnić się o tem, czego się będzie mógł spodzie- 
wać ze strony sprzymierzonych Niemiec na wypa- 
dek, gdyby Francja poezuła ochotę wykonania groź- 
by, zawartej w nocie pana Qobl ta. Było więc 
panu Cris piemu bardzo pilno dowiedzieć się o tem 
i dlatego przyspieszył swoją wizytę w Friedrichs- 
ruhe. Nie ulega wątpliwości, że przyjęcie, jakiego 
tam doznał, było hardzo przyjem,ie. Książę Bis- 
mark ma być u siebie w domu bardzo mi- 
łym gospodarzem. To też telegraf usłużny ro- 
zniósł natychmiast wiadomość, że książę był 
nader nprzejmym dla swojego gościa, że go 
oczekiwał na dworcu, że go pod ramię od- 
prowadzał do powozu, że go zaprosił na objad 
it. d. Będzie więc pan Crispi niezawodnie bar- 
dzo zadowolony /ze swojego pobytu a to tembar- 
dziej, że i pod względem politycznym samych 
dobrych mógł się od księcia Bismarka do- 
wiedzieć rzeczy, Nikt wprawdzie rozmowy nie 

odsłuchiwał, ala mimo to wolno się domyślać, że 

kanclerz niemiecki mógł uspokoić włoskiego pre- 
zydenta ministıów, aby sobie zbytnio nie brał do 
serca groźby francuskiego ministra. Francja za 
nadto jest zaprzątniętą na wewnątrz, a zanadto 
mało ma przyjaciół na zewnątrz, aby się teraz ze- 
cheiała odważyć na niebezpieczna eksperytmenta 
w odległych częściach Świata. Gdyby więc nawet 
o niczem innem nie mówiono w Friedrichsruke, 
to pan Crispi miałby dość powodów do zado- 
wolenia. 


Znowu Polacy! 


Lwów 24. sierpnia. 

Równocześnie, jednego dnia prawie. jak gdy- 
by na znak umówiony, posypały się gromy prze- 
ciwko nam z Berlina i z Petersburga. Są to jak- 
by preliminaria ugodowe pomiędzy Rosją a Niem- 
cami, gdyż, jak wiadomo, od dawien dawna, ksż- 
dej takiej zgody koszta my płacimy. Jak się to 
robi — wiadomo. Niemcy uderzają na nas za 
sympatje rosyjskie, Moskale za burzenie jedności 
słowiańskiej i wysługiwanie się Niemcom. Poźniej 
okaże się, że ani Rosja, ani Niemcy nie używały 
nas do swej polityki, że wszystko to było „polską 
machinacją*, sprawa zostaje z obu stron wyjsśnio- 
ną, a my stajemy wobee Furopy jak czarni intry- 
ganci, Zaiste! ileż w nas musi być siły, ile ży- 
wotności, ile potęgi, jeżeli prasa niemiecka i ro- 
syjska zapewniając wprawdzie, że polskie 
„mrzonki“ poczytane są w całej Europie za prostą 
chimerę — powraca jednak do naszej sprawy cią- 
gle a trwożliwie. 
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Solenizant. 


_ Zakarpaecy nasi sąsiedzi święcą w dniu dzi- 
Siejszym uroczystość imienin swego patrjarchy. 
Gdyż godzi się nazwać patrjacchą narodu mę- 
ża, który mimo wiełu walk i przeciwności, od pół 
wieku niemal stoi niewzruszony pod sztandarem 
wolności, który pokonany, nie przyjął łaski od zwy- 
cięzcy i jako dobrowolny wygnaniec w gościnne 
italskiej krainie tęskne zwraca spojrzenia ku ziemi 
Arpada. 

, Zmieniły się czasy i ludzie, on jeden stoi 
wśród nich silny jak opoką wrażą, poświęceniem, 
miłością ojczyzny zawsze gotów służyć jej, gdy 
wybije potemu godzina. 

„Kości jego towarzyszów pokryła od dawna 
mogiła, wzrosło w ojczyźnie jego nowe pokolenie, 
które z tradycji nauczyło, się z czcią powtarzać 
imię wielkiego szermierza wolności. Nie zna ono 
tego ognistego starea, który żyje tylko nadzieją, że 
ojczyzna zapotrzebuje jeszcze jego ramienia i po- 
mocy, lecz cały naród zwraca się doń w chwili 
niebezpieczeństwa. 

Ludwik Kossuth obchodzi w dniu dzisiejszym 
po raz ośmdziesiąty drugi rocznicę swego patrona. 

Urodzony w dniu 27. kwietnia 1806 r. w Mo- 
nok, w zemplińskim komitacie, z rodziców ubo- 
gich, pozostających w służbie barona Vecsei, 
zwrócił już w dziecięcym wieku uwagę swego 
chlebodawey  wyjątkowem uzdolnieniem. Vecsei 
zajął się wykształceniem chłopca, którego oddał do 
szkół w Tyrnawie, a następnie w Kperies. W ośm- 
nastym roku życia przybył Kossuth po raz pierw- 
szy do Pesztu, gdzie w roku 1824 wstąpił na wy- 
dział prawniczy tamtejszego uniwersytetu. Po u- 
kończeniu studjów powrócił do rodzinnego miasta, 
gdzie zaciągnąwszy się w szeregi obrońców pra- 
wnych, znalazł nietylko liczną klientelę w gronie 

zolicznej szlachty i magnatów, lecz niebawem po- 


| popierali jego zamiary. Widząc, że po- 
: 


zyskał wielką popularność między ludnością całego 
komitatu, tak wskutek liberalnych wystąpień na 
zgromadzeniach, jak też pośrednicząc między oby- 
watelstwem a wieśniakami w czasie zamieszek, 
wywołanych wybnchem cholery. Niabawem ie- 
dnak zapragnął szerszej widowni dla swej działal- 
ności i przeniósł się jako adwokat do Pesztu. 
W roku 1832 widzimy go po raz pierwszy w gro- 
nie sejmujących stanów w Preszburgu. Zasiadł 
w niem jako zastępca nieobecnego magnata, skal- 
kiem czego stanowisko jego w sejmie było bardzo 
ograniczone, gdyż polegąło jedynie na głosie do- 
radczym. Mimoto zdołał w przeciągu roku zgro 
madzić w około siebie grono postępowych posłów, 


sejmowe pozbawione jawności 
praw, nie budzą w kraju interesu, gdyż 
obnch (cenzury, Ciążący nad prasą, fałszował 
do niepoznaki podawane przez nią sprawozdania 
sejmowe, powziął Kossuth myśl wydawnictwa 
politycznego, któreby zdołało ujść argusowej czuj- 
ności władzy policyjnej. 
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jne W ten sposób powstały 
Országgyülési tudósítások, pisemka ulotne, zrazu 
pisane, a następnie reprodukowane przez litografję, 
które zdawały rzetelnie sprawę z przebiegu prac 
sejmowych. Hajducy komitatowi rozwozili je po 
kraju. Po zamknięciu sejmu, cała jego działalność 
skierowała się na nawiązanie sieci, łączącej w je- 
dną organiczną całość odosobnione dotychczas re- 


prezentacje komitatowe i municypalne. I ten za- | 


Jaką silną wiarę muszą mieć ci wrogowie 


nasi, że to, co chcieliby widzieć zgnębionem 
na zawsze, żyje jeszcze i nie karłowacieje, ale 
wzrasta. 


Gdy Niemcy przesuwały ua północny wschód 
swe wojska, prasa niemiecka głosiła, że to z po- 
wodu Polaków, gdy Kongresówka zapełniała się 
sałdatami — to przeciw Polakom, a dziś z Nordd. 
Allg. Ztg, która potwierdza wiadomość oficjalnej 
Köln. Ztg, dowiadujemy się, że słowa cesarza 
Wiłhelma o 18 korpusach 1 42 miljonach ludzi 
na pobojowisku do nas także się odnosiły... 

Nordd. Allg. Ztg wie, że kłamie — cesarz 
Wilhelm zapewne nie myślał nawet o Polakach, 
gdy wypowiadał swój toast, ale Nordd Allg. Zty 
tem kłamstwem daje dowód, że pamięta o nas 
i liczy się z nami. 

Manewr gadzin niemieckich jest prosty. (io 
od słów cesarza trzeba było odwrócić uwagę, aże- 
by je ocukrzyć wobec Rosji. W tym celu pole- 
cono najpierw kartelowym Berl. Neueste Nachr. 
poruszyć kwestję polską, a w dwa dni poźniej po- 
kazało się owo przypomnienie w Köln. Ztg i Norda. 
Allg. Ztg. Artykuł pierwszy opiewa tak: 

„Kwe:tja polska", którą uważaliśmy za na z1- 
wsze pogrzebaną, pojawiła się znowu na widowni 
politycznej. Polacy wykonywają na całej linji tak 
dziwne ewolucje, (!) że najmniejszej nie 
ulega wątpliwości, iż coś się po za nimi u- 
krywa. Są to przebiegli politycy, ci 
Polacy, a posiadają: przytem wiele wpływowych 
stosunków, wiedzą więc dobrze, zkąd wiatr wieje. 
Postępowanie Rosji w kwesti polskiej stanowi do- 
tąd wielką zagadkę. (?) Z żadnej strony nie zarę 
czano tyle, eo ze strony rosyjskiej, iż „marze- 
nia narodowe* Polaków należą już tylko do 
historji, i że o odbudowaniu Polski nigdy mowy 
być nie może, Dzisiaj atoli przekonał się Świat 
cały, że to właśnie Rosja podnieca na- 
dzieje Polaków! Wyszukana grzeczność, ja- 
ką okazywał niedawno temu w Warszawie wielki 
książę rosyjski Włodzimierz właśnie względem 
najwybitniejszych przedstawicieli 
narodowej idei polskiej (sic/),j jest 
w polityce rosyjskiej niebywałą Niemniej podej- 
rzliwie spogląda świat na rokowania rosyjsko-wa- 
tykańskie, ogólnie bowiem panuje mniemanie, że 
Kosja przyrzekła papieżowi, iż w razie zwycięzkiej 
wojny odbierze Austrji Galicję, a Prusom ich pol- 
skie dzielnice i połączy je %2 Kongresowem Króle- 
stwem w jedno państwo, złaczone z Rosją jedynie 
unją personalną. (|) Wprawdzie nikt udo- 
wodnić tego nie potrafi, ponieważ kon- 
trahenci zamiarów swych nie zdradzą, ale wszysey 
w to wierzą i wszelkie objawy jak najwyraźniej 
zresztą 2a tem przemawiają. Obecnie obiega także 
pogłoska, że ks. Bismark zapragnął na razie także 
w tej sprawie rozpocząć z papieżem (2) rokowa- 
nia. Genjalny (1) ten pomysł pozbawi prawdopo- 
dobnie żagle polityki rosyjskiej dotychczasowego 
wiatru. 

Jeżeli kwestja polska ponownie w całej swej 
rozciągłości wznowioną zostanie, to powinniśmy 
już być w możności powiedzenia światu: „W Pru- 
sach Polacy tak dobrze jak wcale nie 
istnieją.“ (!!) Jeżeli to zdołamy osięgnąć, to 
wówczas pałkę odwrócić możemy i grozić Rosji 
w razie wojny wznowieniem Polski. Pu za wscho- 
dniemi granicami Prus można jeszcze stworzyć 
i rozszerzyć Polskę aż do morza Uzarnego i za- 
mienić ją w przedmurze (?) Niemiec przeciwko 
Rosji (sic). Myśl tę zresztą w swoim czasie i inne 
pisma poruszyły.“ 

lleż tu idjotyzmów, ile bezczelności w tym 
elaboracie pismaka pruskiego, ale elaborat ten jest 
dostatecznym , ażeby nawet odczytano go w par- 


przyspieszyły uwolnienie nwięzionych. W gronie 
sejmowem poczęła się tworzyć silna opozycja, która 
w zamian za przyzwolenie podatku i rekruta, do- 
magała się amnestjonowania więźniów stanu. W o- 
bee tego rząd musiał ustąpić jej naleganiom i 
w tymże samym roku rozwarły się bramy wię- 
zienne przed Kossuthem i jego towarzyszami. Nie- 
zrażony przebytem cierpieniem, ze zdwojoną ener- 
g. powrócił Kossuth do przerwąnej akcji politycz- 
nej. Wiedząc, jakie wpiywy mą prasa na umysły 
ogółu, rzucił się do publicystyki. W dniu 2. stycz- 
nia 184] r. ukazał się pierwszy numer Pesti Hir- 
lup (Gazety Peszteńskiej), która licząc w pierw- 
szych dniach swego istnienia 60 abonentów, wzro- 
sła w przeciągu dwu miesięcy do pokaźnej cyfry 
sześciu tysięcy prenumeratorów. Program tego or- 
ganu był następujący: „Naród wita z rado- 
ścią tych, których nazwiska, uświet- 
nione dziejową przeszłością, same 
przez się napełniają go otuchą. Uzna 
ich chętnie za swych przewódeów i 
powierzy się im z całą ufnością, jeśli 
nieść będą przed nim sztandar postępu. 
Jeśli jednak naród przekona się, że 
potomkowie dawnych jego władców 
mają li własny interes na oku i stoją 
na przeszkodzie jego ruchowi, wów- 
czas będzie on wiedział, jak znaleść 
drogę wiodącą do uzyskania swych 
praw. Szlachto węgierska! Pójdziemy 


miar powiódł mu się szczęśliwie dzięki osobistej |z tobą i zdamy się na twe rozkazy, gdy 


energji i lieznym stosunkom nawiązanym w całym 
krajn. Działalność w tym duchu nie była natural- | 
nie na rękę rządowi, który z całą zaciętością prze- 
śladował publikacje młodego adwokata. Kossuth 
opierając się na legalnej podstawie, iż cenzura nie 
została w kraju wprowadzoną za przyzwoleniem 
sejmu, oddał się pod opiekę peszteńskiej rady miaj- 
skiej. Mimo to aresztowano go niebawem (w roku 
1839) wraz z Sovassym i Wesselónyim,  stawiono 
przed sądem i skazano na czteroletnie więzienie. 
Fakt ten wywołał wielkie rozdrażnienie wśród lu- 
dności stołecznej; wielu dygnitarzy z grona ary- 
stokracji obwinionych o przyczynienie się do tego 
postępku, uznało za bezpieczne umknąć do Wis- 
dnia. Nowo rozpisane wybory do sejmu w r. 1840 


tego zechcesz; potrafimy wszakże 
kroczyć naprzód bez ciebie i przeciw 
twej woli, jeżelitego zajdzie potrzeba!* 
Stanowcze hasło wywieszone na sztandarze nowego 
pisma, wywołało żywe zajęcie w całych Węgrzech 
i nie mogło pozostać bez odpowiedzi ze strony ma- 
gnatów. W obronie tych ostatnich kruszył kopie 
Stefan hr. Szechenyi, który w zasadzie zgadzał się 
na pewne koncesje, leez zastrzegał się przeciw 
wszelkim pretensjom, jakieby szlachcie z góry na- 
rzucić chciano. „Przeciw widłom chłopa 
będziemy równie odważnie walczyć* — 
pisał rycerski magnat — „jak przeciw ba- 
gnetom żołnierzy...“ 

W polemice wywiązanej z tego powodu 
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lamencie jako dowód wrogich naszych w obec Nie- 
miec zamiarów. 

Podczas gdy Niemcy z jednej strony wygła- 
szają hasło: „Ausrotten* — z drugiej Nowoje 
Wremia pragnęłoby nas jednym zgnieść zama- 
chem. My to bowiem jesteśmy główną zaporą zje- 
dnoczenia Słowiańszczyzny, nawet tak skromnego 
jak to, którego na jubileuszu kijowskim domagał 
się dr. Ziwny. 

Organ rosyjski tak pisze: 

„Ugólno-słowiańskim językiem jest dotychczas 
po większej części język niemiecki. Wprawdzie 
w ostatniem dwudziestoleciu Słowianie zachodni 
zaznajamiają się dość gorliwie z językiem i litera- 
turą rosyjską, ale nie jest to objaw wyłącznie sło- 
wiański, bo w tym kierunku prześcignęli ich może 
Niemcy i Francuzi. Fakt ten tłumaczy się wybi- 
tnem stanowiskiem, jakie zajęła Rosja w szeregu 
cywilizowanych narodów, głównie dzięki 
literaturze, a po części także innym zdobyczor 
kultury. Jest to naturalnie ważny niezmiernie czy 
nik w sprawie kulturnego zbliżenia i zespole 
się Słowian: im wyżej stanie Rosja pod wzgl 
cywilizacji, tem większy zyska urok wśród 
ludów słowiańskich. Nie należy jednak zap: 
że istnieją takie ludy słowiańskie, które po; 
dem kultury przyznają sobie wyższość n 
Mowa naturalnie o Polsce. Chociaż 
zapasy z Rosją rozstrzygnięte zostały np 
w sposób stanowczy i ostateczny na 
chociaż odbudowanie Polski 
państwa słowiańskiego 
bezwzględnie w 
czczą chimerę (!), choci 
czynają się powoli przekonywa 
przegrana we wszystsich instanej jednak 
społeczeństwo polskie pozostaje głó- 
wnem oparciem i motorem niezgody 
słowiańskiej. Od niego to wychodzą 
prześladowania języka rosyjskiego i 
wyznania prawosławnego w rosyj. kra- 
jach monarchji austrjackiej (!) Społe- 
czeństwo polskie krzyżuje stale wszelkie 
praktycznekroki Słowianzachodnich, 
wiodące do ogólno-słowiańskiego zbliżenia i spie- 
szy Z pomocą wrogom Słowiańszezy- 
zny we wszystkiem, eo może powię- 
kszyć rozdwojenie rodziny słowiań- 
skiej. Wreszcie stara się ono zasiać antagonizm 
w łonie samego szezepu rosyjskiego, przez podże- 
ganie Małorusów przeciwko Wielkorusom. Nie 
myślimy przesadzać domniemanych rezultatów ta- 
kiej antisłowiańskiej działalności społeczeństwa 
polskiego, musimy atoli brać ją w rachubę, gdy 
mowa o kulturaem zespoleniu Słowiańszczyzny.* 

Oto nasi oskarżyciele. Niemcy twierdzą, że 
konspirujemy z Rosją na ich szkodę, Rosja, że się 
wysługujemy Niemcom ku nieszczęściu całej Sto- 
wiańszczyzny | 

Tak prasa niemiecka jak i rosyjska grzebie 
nas na wieki, odmawia racji bytu. Ozemże się je- 
dnak dzieje, że nie my, lecz oni stawiają ciągłe 
kwestję polską na porządku dziennym w każdej 
ważniejszej chwili. I teraz potrzeba było tylko 
wzmianki cesarza o „ernste Zeit,“ ażeby natych- 
miast sama swą siłą stanęła na porządku dzienuym 
nasza sprawa 1 znalazła wyraz w pełnych haluey- 
nacji artykułach... 


Czem się to dzieje, że uaród politycznie jako 
państwo nie istniejący, stanowi źródło obaw i kło- 
potów dwóch potężnych mocarstw. 

(zem się to dzieje, że podczas gdy my zajęci 
pokojową pracą, nad rozwojem narodowego życia i 
ducha, stanowimy w każdem państwie najspokojniejszy 
żywioł, odporny tylko, a nigdy zaczepny — że my 
właśnie jesteśmy ciągle podejrzewani o chęć prze- 


Kossuth wyszedł zwycięzko, jak również szczęśli- 
wie gromił hrabiów  Desewiły, którzy w piśmie 

Faldg (Światło) usiłowali bronić interesu Ausirji. 
Wymowny redaktor występując przeciwko szlachcie 
domagał się od niej, by dobiowolnie zrzekła się 
swych przywilejów, zwłaszcza uwolnienia od kra- 
jowych podatków i na równi zresztą ludności po- 
nosiła ciężary publiczne. Przez  półtrzecia roku 
dzierzył Kossuth pióro publieysty, które rzucił z 
powodu nieporozumień z wydawcą. razu miał 
zamiar założenia innego pisma, kusił go do tego 
przebiegły Metternich ofisrując mu w tym celu 
znaczne subsydja rządowe. Naturalnie propozycję 
tę odrzucił Kossnth z oburzeniem i zamieniwszy 
pióro publicysty na kupiecką kredkę rozpoczął 
pierwszy w swej ojczyźnie wprowadzać w życie 
spółki handlowe, przemysłowe i stowarzyszenia 
wzajemnego kredytu. 

Najcelniejszem w tym zakresie dziełem Kos- 
sutha było zawiązane przezeń w roku 1844 sto- 
warzyszenie Vedegylet, którego prezydentem został 
hr. Kazimierz Bathyamy. Zadaniem tego towa- 
rzystwa, które w dwa lata po swem powstaniu 
liczyło 154 filij w całym kraju, było popieranie 
krajowego handlu i przemysłu. Człontowie zobo- 
wiązywali się do użytku i nabywania wyłącznie 
tylko wyrobów krajowych. Cała arystokracja uwa 
żałą za punkt honoru należenie do tego stowarzy- 
szenia, które imię Kossutha uczyniło najpopular- 
niejszem w Węgrzech. 

, Wśród takich okoliczności nadszedł dzień 17. 
października 1847 r. Obrano go imponującą wię- 
kszością deputowanym miasta Pesztu, w około niego | 
zgromadziła się opozycja rosnąca z każdym dniem. 
Rewolucja lutowa w Paryżu dolała oliwy do 
Co który gdyby żar w popiele obejmował cały 

raj. 

, Pierwszym etapem w rewolucyjnej działal- 
rości Kossutha było wystąpienie jego w dniu 3. 
marca 1848 roku, kiedy to jako gwarancję przy- 
rzeczonych reform rządowych zażądał utworzenia 
odpowiedzialnego ministerstwa dla krajów korony 
św. Szezepana. Mowa w tym dniu wypowiedziana 
przezeń w sejmie zrobiła potężne wrażenie. W nio- 
sek przedłożony przez Kossutha uchwalono jedno- 
głośnie, W dwu 16. marca deputacja złożona z 
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wrotów, o chęć wywołaadia krwawych walk i za- 
burzeń. 

Czem się to dzieje — niech historja na to 
odpowie. 


Synod gr. kat. prowincjonalny. 


Lwów 24. sierpnia. 

zerwonaja Ruś umieściła w numerze z dnia 

21. bm. pod napisem: „Wańmiem !* (Baczność!— 
moskiewskij okrzyk alarmowy) następujący Sensa- 
cyjny artykuł: , 

„Z niecierpliwością oczekiwany a nareszcie 
przyobiecany synod prowincjonalny, nie przyczyni 
się do uporządkowania i polepszenia cerkiewnych 
i dkowych spraw haliekiej Rusi, gdyż jest on 
naszych odwiecznych i zaciętych wrogów, 
onych i nieżyczliwych opiekunów. My już 
powiedzieliśmy o tym synodzie: Tżmeo Danaos 
ferentes. Pesymizm masz jest usprawiedli- 
: my dowiedzieliśmy się o sprawach, które przyj- 
«a porządek dzienny synodu. Sprawy te sẹ} na- 
„ujące : i R: 

1. Wybór biskupów wyłącznie z pośród du- 
„howieństwa czarnego (zakonnego). ] 

2. Skrócenie liturgji greckiej na sposób ła- 
ciński. 

8. Zrównanie kalendarzy. 

4. Oddhnie prawa patronatu w ręce rządu. 

5. Celibat warunkowy t. j. że ukończeni teo- 
logowie, którzy zechcą wstąpić w stan małżeński, 
będą musieli prosić o specjalne pozwolenie. 

Już same postawienie tych spraw na porządku 
dziennym synodu wywołuje oburzenie, nawet 
rozpacz. Przecież jasnem jest, że one zdążają 
wprost do zniszczenia naszego Ko- 
ścioła. 

Wybór biskupów z pośród duchowieństwa za- 
konnego, oznacza oddanie zarządu naszego Kościoła 
w ręce wychowańców jezuickich. Skrócenie liturgji 
— to pierwszy krok do zmiany na łacińską. Zró- 
wuanie kalendarzy równa się zerwaniu związ- 
ków z Kościołem prawosławnym. Celibat — 
to odłączenie kleru naszego od narodu, aby tem 
łatwiej zrobić duchowieństwo ślepem narzędziem 
w rękach władz. Mówi się wprawdzie tylko o wa- 
runkowym celibacie, leez wzmiankowanych specjal- 
nych pozwoleń będzie z każdym rokiem mniej, a 
nakoniec zupełnie ustaną. 

W obec tego — baczność!... Nie wypadanam 
obojętnie patrzeć na chmurę, która grozi nam 
całkowitem zniszczeniem... Obmyślmy od- 
powiednie środki, stańmy ręka w rękę, pierś przy 
piersi, do borby!...* 

Tak pisze Czerwonaja Ruś. 

Diło z dnia 22. b. m. zaprzecza na podsta- 
wie dokładnych informacyj tej wiadomości i doda- 
je, że nawet w sprawie samego zwołania synodu 
panuje zupełna stagnacja i że biskupi wcale się 
jeszcze nie porozumieli względem programu. | 

To kategoryczne zaprzeczenie Diła musimy 
uważać jako autentyczne. Przemawiają ze tem 
okoliczności ególnie znane, a mianowicie, że bi- 
skupów nikt nie wybiera, lecz mianuje ko- 
rona, bez względu na to, czy kandydat jest księ- 
dzem świeckim lub zak. nnikiem. Wiadomo też, 
że wszyscy biskupi galicyjscy odpowiedzieli Wy- 
działowi krajowemu negatywnie na projekt 
zrównania kalendarzy, pedniesiony w Sejmie przez 
p. St. Polanowskiego i poparty licznemi petycja- 
mi. A gdyby rząd chciał jure caduco wziąć na 
siebie prawo prezentowania, połączone z wi el- 
kiemi ciężarami i prestacjami przy bado- 
wlach i reparacjach kościołów i budynków erek- 
cjonalnych — nie potrzebywałby do tego aż sy- 
nodu, którego uchwały mają słę obowiązującą do- 
piero po zatwierdzeniu ze strony rządu i Rzymu. 


80 posłów sejmowych, którym towarzyszyło 300 
studentów, odprawiła pod przewodem Kossutha i 
Ludwika br. Bathyanyego uroczysty wjazd do 
Wiednia. Przypuszczona przed oblicze monarsze 
uzyskała spełnienie swych żądań. Prezydentem 
nowego gabinetu został Ludwik hr. Bathyany ; 
Kossuthowi powierzono tekę ministra finansów. 

Teraz nastąpiła w izbach parlamentarnych 
doba gorączkowej czynności. Uchwalono równo- 
uprawnienie wszystkich stanów, uwłaszczenie wło- 
ścian, ogólne prawa głosowania, wyboru i wybie- 
ralności. Bunt Jellacziea, który w dniu 9. wrze- 
śnia w 18.000 wojska przekroczył Drawę, przerwał 
pracę prawodawczą. Węgry chwyciły za broń w 
obronie swych swobód, jakkolwiek brakło im broni, 
pieniędzy i — wodzów. Umiarkowani członkowie 
gabinetu Bathyany i Mersaros podali się do dy- 
misji, tylko Kossuth nie tracił wiary w powodze- 
nie sprawy i rozwinął zdumiewającą działalność. 
Po niepomyślnych starciach pod Babolną i Mo- 
rem i przeniesieniu rządu narodowego z Debre- 
cyna pracował bezustannie nad przygotowaniem 
ogółu do ogłoszenia niezależności Węgier. W dniu 
14. kwietnia 1549 roku przedstawił zgromadzeniu 
swój wniosek o detronizacji panującej dynastji, 
który zaraz w dniu następnym uchwalono. Mia- 
nowany dyktatorem z tytułem tymczasowego na- 
miestnika proklamował bez zwłoki rzeczpospolitą 
i w dniu 5. czerwca odbył uroczysty wjazd do 
oswobodzonej stolicy. 

Gdy upadła nadzieja interwencji obcych mo- 
carstw, na którą tyle liczył, a wkroczenie Rosjan 
postawiło kwestję węgierską na ostrzu miecza, 
Kossuth wezwał cały naród do świętej walki o 
wolność, objeżdżał sam komitaty, pociągnął za so- 
bą patrjotyczne duchowieństwo, które zagrzewało 
lud do obrony swych praw i swobód. Śpieszyły 
tysiące ochotników w szeregi narodowej armji, 
sypano setki tysięcy tytułem ofiar na ołtarzu 
ojczyzny. 

Niestety Kossuth, jeujalny agitator, admiai- 
strator wzorowy, nie był wodzem. Słepa, trudna 
do usprawiedliwienia słabość do Górgeya psuła 
wszystko. Górgey, swą nieudolnością, a minister 
finansów Duschek złą wola, krzyżowali najlepiej 
obmyślane plany dyktatora. Ciągłe niepowodzenia 
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wet w końcowym n't'v*" nieprawdziwą, bo glo- 
sujących było 32, a nie 53, a w skutek tego p. 
Kotarski otrzymać mógł tylzo 3 głosy, bo hr. My- 
cielski miał głosów 20 — a Biechoński głosów 9. 
Z poważaniem Wojciech Biechońskt. * 

Jeszcze jedno, Tutejszy organ Ldmderbanku i 
Czas twierdziły, że p. Biechoński wystąpił prze- 
ciw religji, i że za to otrzymał od ks. Sroczyń- 
skiego należytą odprawę. Do jakiego fałszu ucie- 
kły się te pisma, świadczą o tem najlepiej listy 
ks. Sroczyńskiego i Kopystyńskiego do p. Bie- 
chońskiego, które otrzymujemy za pośrednictwem 
jednego z naszych znajomych z Gorlic. 

Pierwszy list opiewa : 

Wielmożny Panie Dobrodzieju ! 

W interesie prawdy i. słuszności opisuję Panu 
Dobr. przebieg przemówienia Pańskiego w komi- 
tecie przedwyborczym i moją odpowiedź. Pan 
Dobr. czyniąc wyznanie wiary politycznej — opi- 
sał dotychczasową działalność swą na polu kas 
oszczędności i zaliczkowych, dalej w sprawie za- 
prowadzenia kółek rolniczych, zapowiedział Pan 
Dobr. działalność swą w przyszłości, gdybyś zo- 
stał posłem do Seimu obrany, a mianowicie by- 
łoby staraniem i oświatę dźwignąć, miasta co do 
dobrobytu podnieść, wiarę wśród ludu rozwijać i 
kształcić, polityką wielką zajmować się w Sejmie 
uważałbyś Pan za potrzebne na ostatniem miejscu. 

To wszystko było szeroko omówione i na 
końcu oklaskiwano Pana. Ja zaś zupełnie nie od- 
powiadałem Panu Dobr., tylko po przemówieniu 
natarczywem Pana Wieligera contra Mycielskiemu, 
przedstawiłem zgromadzonym, jakiego posła nam 
potrzeba, jakie winien mieć przymioty i za jakim 
w danym razie głosowałbam, i w tym przemówie- 
niu wspomniałem, iż wiara nasza jest rozwinięta 
i nie potrzebuje rozwijania, ale potrzebuje, aby 
poseł był katolikiem praktykującym wiarę, bo 

jest ludzi co się przyznają do wiary kato- 
ej, ale nie widzi się ich nigdy, by wiarę swą 
wali w praktyce. Tyle mówiłem, w tej spra- 
ruszonej w gazetach. 

pełnie nieprzemawiałem prze- 
anu, bom nie zdrożnego nie 
łów przemówieniu pańskiem, 
niejedno zdanie podobało 
ówiąe zaś, chciałem tylko 


i Całe na wstępie podane doniesienie Czerwo- 
mej Rust należy tedy uważać jako tenden riy j- 
ne zmyślenie. Cui bono? Odpowiedź łatwa. Ki 
jewskoje Słowo i Nowoje Wremia ogłosiły w osta- 
tnich dniach kilka siarezystych artykułów, w któ- 
rych narzekają, że sympatje austrjackich Słowian 
dla prawosławia są zanadto platoniczne, że nawet 
jawni i subwencjonowani zwolennicy pra- 
wosławia bardzo oględnie tiaktują o antinaro- 
dowych machinacjach jezuickich... Była to 
dość jasna wskazówka dla płatnych ajentów. W bra- 
ku prawdziwych faktów wymyślono sprytnie rze- 
czy, na które ogół czytelników jest bardzo drażli- 
wy. My uważamy całą sprawę jako fonogram pp. 
Pobiedonoscewa i Ignatiewa, którzy byli razem z 
p. Markowem w Kijowie a rozjaśniamy ją dlatego, 
aby w obec faktu pochodzenia i tendencji nie wpły- 
nęła ujemnie na polsko-ruskie stosunki. Wpraw- 
dzie w tym artykule nie ma stereotypowej formuł- 
ki Czerwonej Rusi „o polskiej intrydze,* 
zapewnie aby nie osłabić z prawdziwą bizantyńsko- 
moskiewską przewrotnością rzuconego podejrzenia 
'na biskupów i kanoników unickich, ale przy zgro- 
madzeniach wyborczych, na wiecach i innych ze- 
braniach znajdą się frazesy o polsko- jezuickiej iutry- 
dze, o ucisku polskim, o społecznej bierarchji itp. 
My stoimy w przededniu jawnego i systematyczne- 
go propagowania prawosławia w Galicji.  Cavecumt 
consules l... 


Wybory uzupełniające. 


P. Biechoński nadesłał? do tutejszego crganu 
Länderbanku następujące sprostowanie : 

W nr. 189 i 190 Py. w artykule pod tytułem 
„Zromadzenie przedwyborćze w Jaśle — Jasło 16. 
sierpnia“ w ustępie pierwszym powiedziano : „Przed 
zgromadzeniem wyborców... wystąpili z wyznanie! 
swojej wiary politycznej dwaj kandydaci, a to 
Biechoński kandydowany przez komitet miejs 
wych włościan i p. Franciszek Mycielski pos 
wiony przez centralny komitet krajowy.“ Ustę 
ten prostuję w ten sposób, że ja nie byłem kan- 
dydowany przez komitet miejscowych włościan. 
ale sam pisemnie i osobiście zgłosiłem moją kan- 
dydaturę, a odnośne pismo na ręce prezesa komi- 
tetu p. Kotarskiego zgłoszone, zostało odezytanem 
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Dr iewa: 


szedł się dopiero pierwszy raz dla ukonstytuowania 
się — zdecydowawszy w ten sposób na pierwszem 
zaraz posiedzeniu załatwić się z kandydatami i po 
wyniku głosowania przedstawić komitetowi cen- 
tralnemu tego kandydata, który najwięcej głosów 
otrzyma. Z tego jasno wypływa, że p. Franciszek 
Mycielski nie był kandydatem komitetu central- 
nego, lecz został postawiony jako kandydat przez 
ks. prałata Kopystyńskiego. . 

W ustępie 2. streszczaj; "m bardzo niepraw - 
dziwie moje przemówienie powiedziano : ...„ Wszedł- 
szy zaś na tory reformatorskie, rzekł wreszcie 
mowca, że jako dobry katolik będzie się starał o 
poprawę religji. Herezja ta wywołała ogólne zdzi- 
wienie, a niejeden z wyboreów pytał się samego 
siebie, czy kandydat nie myśli przypadkiem za- 
bawić się w Lutra lub Melanehtona.* 

Ustęp ten jako zupełnie nieprawdziwy pro 
stuję w ten sposób: „Mówiąc o wychowaniu na- 
szego ludu wyraziłem się, iż ze względu na 
obecne prądy panslawistyczne i pan: 
germańskie pożądanem jest, aby wiarę i 
miłość ojezystej mowy u naszego ludu wzmacniać 
i utrwalać, bo są one Ściśle związane z naszą na- 
rodowością.* h A ©. 

W słowach powyższych, które mniej więcej 
są dokładnem streszczeniem myśli, nie było naj- 
mniejszej intencji „poprawiania religji” i 
słów tych wcale nie użyłem, ani nawet przypusz- 
czenia do podobnej insynuacji nikomu dać nie 
mogłem. 

Również wzmianka w ustępie trzecim o hr. 
Franciszku Mycielskim, jakoby powiedział, że jako 
prawdziwy i dobry katolik właśnie nie będzie 
się starał o poprawienie religji, jest 
wprost nieprawdziwą. i 

Ustęp piąty o przemówieniu ks. kan. Sroczyń- 
skiego zawierający słowa: „Oświadczając z całą 
stanowczością, że kandydat, który mówi, że będzie 
się starał poprawić religję, nie jest świadom 
dogmatów naszej wiary i nie może reprezentować 
w Sejmie kurji włościańskiej, która na wskróś 
jest katolicką,* nie jest dokładny i nie odnosił się 
do mnie. 


Pana Wojciecha Biechoń- 


iu dzisiejszym odebrany, 
endencyjnych i ubliżają - 
F Czasie i Przeglądzie spra- 
wozdań ze zgromałzenia przedwyborczego w Jaśle 
w dniu 14. bm. odbytego — z przyjemnością to 
czynię idąc za głosem prawdy, bez 
względu na to, którego z kandyda- 
tów wygłaszających swoje przem ó- 
wienia napowyższem zgromadzeniu 
ona dotyczy. 

Oświadczam tedy, że w Pańskiem przemówie- 
niu, w które się wsłuchałem, bo mnie, jako 
stawiającego kandydaturę Pana 
hrabiego Mycielskiego— wielce ob- 
ehodziło, nie słyszałem wcale słów 
opoprawieniu religji, itejiatencji 
nawet ze zdań i zwrotów mowy nikt 
dopatrzeć się nie mógł — jak również, 
że Pan hr. Mycielski nie użył wcale słów prze- 
mawiając potem — o poprawie religii zwróce- 
nych rzekomo do Pana, to samo mogę powiedzieć 
o ks. kanoniku Sroczyńskim, który w przemówieniu 
swojem, ani z Panem polemizował, ani 
też Panu nie zarzucał inteneji lub 
zamiarów poprawiania religji. 

W ogóle przemówienie Pańskie zrobiło na 
ogóle słuchaczów przychylne wra- 
żenie. 

Przytem miło mi jest wyznać szacunek i po- 
ważanie, z jakim zostaję, Wielmożnego Pana sługa 
ks. Jan Kopystyński. 

Tak piszą przeciwnicy pana Kiechońskiego. Cóż 
na to powie Czas i Przegląd, które fałszem wal- 
czą przeciw p. Biechońskiemu i w kłamliwy spo- 
sób przedstawiają rzecz całą. 


14. sierpuia komitet przedwyborczy jasielski ze- 


August Trćfort. 


Zmarły w dniu 22. bm. w Buda-Peszcie w 12 
roku życia, węgierski minister oświaty, August 
Z powyższego wynika, że korespondencja z | Vrefort, był z rodu Francuzem. Ojciec jego, 
Jasła w całej swej osnowie jest tendeneyjną i na- | lekarz z zawodu, młodym jeszcze człowiekiem 
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armji węgierskiej, a zwłaszcza klęska pod Temesz- | Telekim konferował z Napoleonem III. nad kwestją 
warem (dnia 9. sierpnia) nasunęła mu rozpaczną | zbrojnego powstania Węgier przy pomocy Francji 
myśl zaofiarowania korony węgierskiej jednemu z | Gdy i ta nadzieja go zawiodła, usunął się w za- 
książąt resyjskich. Odrzucił ją Paszkiewicz i wów- | cisze prywatnego Życia, przebywając na przemiany 
czas Kossuth (dnia 11. sierpnia) zdań dyktaturę w | w Londynie, w Paryżu i w Turynie, gdzie od roku 
ręce (iórgeja w Aradzie. 1563 na stałe się osiedlił, Po raz ostatni zamie- 

| 


e e a: : i ; ła reakcja wykonać zamach na jego cześć w 
W dniu siedmnastego sierpnia przekroczył | "2*3 reag r D 
Kossnth granicę swej owi, której dotychczas | roku 1870, wytaczając sensacyjny proces o fałszer- 
nie było mu danem oglądać. Zamierzył ujść do stwo banknotów z podpisem Kossutha przeciw lon- 
Anglji, poznany jednak przez władze tureckie zo- dyńskiej firmie litograficznej Day i Synowie. © 
stał internowany w Widdyniu, a następnie w Szu- Tak ów proces jak i beustanne oszczerstwa mio- 
mli, gdzie go trzymano do końca marca 1851 tane nań przez płatną z gadzinowych funduszów 
Toku. prasę za rządów absolutnego systemu, ję zdołały 
WAY: : splamić honoru nieskażonego patrjoty, dla którego 
cz idm aaa ania) in naród czuł zawsze należną część i niezachwianą 
wojennym, które w dniu 22. września 1851 roku "z żywił A, ENIE = O 
wydały nań wyrok śmierci w zaoczności i straciły | ogzi ik! swiósk P RAE latni s ka „GE | 
im effigie w Peszcie. Przeniesiony do Kutahii, w acz: a TACA 362 ię de” 
Baj piej odeyskat woo z. moreszj | Gapa ona Bienia) "na 2 FE 
eg boku  Odpłynąwszy w duiu 1, września zwi. | giem dzieci Franciszkiem, Ludwikiem i Wilbel. 
dził po drodze Genuę, Marsylję, Gibraltar i Lizbo- miną (zmarłą w Nervi w r. se. | 
nę witany wszędzie z niekłamanym zapałem. Dobrowolny wygnaniec, gdyż nie przyjął ogło- 
Z końcem września zawinął w Southampton, zkąd szonej amnestji, pozostał Kossuth, mimo zupełnej 


pospieszył do Londynu, gdzie mu zaszczytne zgo- 
towano przyjęcie. W listopadzie udał się do Ame- 
ryki, którą zwidził, głosząc zasady nieinterwencji 
w licznych mowach publicznych. W lutym 1832 
roku widzimy go z powrotem w Londynie, gdzie 
utrzymywał nieustanne związki z Mazzinim 1 
Ledru Rollinem. Mściwa dłoń reakcji ścigała go i 
w tem oddalonem schronisku. Zarzucano mu udział 
w spisku Medjolańskim (1853), którego się wyparł 
i przygotowania do ponownej rewolucji w Wę- 
grzech. Odbyto nawet rewizję w jego mieszkaniu 
i u fabrykanta rakiet Halego, która nie doprowa- 
dziła do żadnego rezultatu. Kossuth badany przez 
władze oświadczył wręcz, że gotów jest w każdej 
chwili rozpocząć walkę o niepodległość Węgier, 
e Z jego i uzbrojenie nie znajdują się w 
nglji... 

W jesieni 1858 r. zjechał całą Anglję i 
Szkocję głosząc mowy przeciw  konkordatowi. 
W roku następnym (1859) wspólnie z Klapką i 


w oczach swego narodu. 

Jakkolwiek w r. 1874 odmówił naleganiom 
deputacji, wzywającej go do powrotu do kraju, 
jednakowoż nie traci sędziwy starzec nadziei, że 
ujrzy jeszeze przed zgonem swój ukochany Peszt 
i słoneczną krainę madiarską. 

Nie dalej jak kilka miesięcy temu, gdy gro- 
Źna surma wojenna buczała u wschodnio-półno- 


z młodzieńczym zawołał zapałem, że w chwili, 
gdy rosyjskie zastępy przekroczą naszą granicę, 
on pierwszy, bez wezwania, stanie na usługi kraju 
i zawezwie swój naród do krwawego odwetu !... 

Czy tylko tętent kozackiej czerni zdolnym bę- 
dzie przywrócić ojczyznie wielkiego obywatela ? — 
okaże przyszłość. 

Trudno czytać w jej kartach.... 

Stanisław Pepłowskt. 


UZIENNIK POLSKI z dnia 25. Sierpnia 1888 r. 


zv- 


schronił się był przed zawieruchą wielkiej rewo- 
lucji w ojczyźnie na Węgry, osiadł w Zempliń- 
skim komitacie, ożenił się z rodowitą Węgierką, 
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a gdy w roku 1581 zmarł wraz z żoną skutkiem í 


panującej tam wówczas strasznej epidemji chole- 
rycznej, zostawił 14 letniemu jedynakowi, Augu- 
stowi, znaczny majątek i poczeiwą opiekunkę 
w osobie hr. Petroneli Usaky, która z niepospoli- 
tem sercem i rozumem kierowała odtąd mieniem 
i osobą pupila. 

Po ukończeniu średnich szkół w Peszcie, 19- 
letni August Trefort udał się za poradą opiekunki 
na kilkoletni wojaż po Kuropie. Zwidził tedy 
Niemcy, Francję, Anglję, Włochy, 5 weeję, Danję 
i Rosję i zdaje się, że podróż ta wywarła na 
wielce drażliwym młodzieńcu wpływ decydujący 
na całe jego życie. Nie przebiegał bowiem tych 
krajów jako turysta-sybaryta, lecz  ustawieznie 
miał na myśli przybraną swoją ojczyznę i przy 
każdej sposobności widział z porównania olbrzymie 
braki i luki, które stawiały Węgrów o wiele dzie- 
siątków lat po za ogólnym poziomem cywilizacji 
w Europie. Wówczas też zrodziła się w nim nie- 
zawodnie gorąca żądza patrjotyczna, aby wszystkie 
siły swoje poświęcić odtąd dla podniesienia do 
brobytu ioświaty na Węgrzech — te dwa” 
bowiem czynniki uważał on słusznie przez całe 
swe życie za pierwsze postulaty bytu narodowego 
i politycznego. Nie też dziwnego, że wypisawszy 
w pierwszej zaraz młodości takie hasło na sztan- 
darze swoim, rzucił się z całym zapałem do stu- 
djów ekonomicznych. Pierwsze jego prace literac- 
kie na tem polu powitano ogólnym na Węgrzech 
aplauzem. Dość powiedzieć, że 235-letniego mło- 
dzieńca zamianowała Akademja budapeszteńska 
swoim członkiem korespondującym, a w dwa lata 
później 25-letni Trófort zasiadał już w sejmie 
preszburgskim. Równocześnie zabrał się dla po- 
żytku swoich rodaków do pisania „Historji konsty- 
tucji angielskiej" której atoli zaraz tom pierwszy 
uległ prawdziwej fatalności, gdyż w czasie bom- 
bardowania stolicy przez Windischgraetza, manu- 
skrypt spłonął w domu Wodianera wraz ze wszyst- 
kiemi ruchomościami autora. — Tak samo, jak 
Szechenyi i Eötvös — powtarzamy tutaj słowa 
Pester Lloyda — i Trefort nie widział w gorą- 
cych latach 1848—49 zbawienia ojczyzny na polu 
wa!: krwawych... Stara? się natomiast na drodze 
pokojowej pracy służyć dobrze krajowi, to też we- 
zwany przez Klauzala, wstąpić jako sekretarz stanu 
do ówczesnego ministerstwa handlu i wytrwał na 
tem stanowisku niemal do ostatka. Czująe zbliża- 
jącą się zmorę strasznej reakcji wyemigrował z ro- 
dziną za granicę, zkąd powrócił w jesieni 1850. 
Teraz poświęcił się z całym zapałem rolnictwu 
w dobrach żony, sławnie pięknej Ilony Rosty, sio- 
stry Józefowej Eótvósowej i wytrwałością cechują- 
cą całe jego życie, a także wszechstronnem swem 
wykształceniem doprowadził wkrótce do tego, że 
był w dalekim promieniu na okół wzorem racjo- 
naluego a postępowego agronoma. Po dokonanej 
ugodzie z Austrją wybierany ustawicznie posłem 
do sejmu peszteńskiego, stał zawsze oczywiście po 
stronie Dćaka, największa atoli usługi oddał ojczy- 
Źnie, gdy posiwiały już objął po Kótvósu tekę mi- 
nistra oświaty. O tem wspominaliśmy już wczo- 
raj dość obszernie, na pierwszą wiadomość o jego 


śmierci, to też szezegółów powtarzać dziś nie bę- 
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,— i będąc przed kilkku dniami w lesie, 


zmiany stosunków krajowych, poważnym patryarchą ; 


enych granie monarchji Habsburgów, starzec ten : 
ı pardwy, 


dziemy. Wspominamy jeszeze tylko, że niezmordo- 
wang swoją zapobiepliwością, iście gorączkowym 
pospiechem posunął Trefort szkolnictwo węgierskie o 
dziesiątki lat naprzód, a równą pieczą otaczał sztu- 
ki piękne, historyczne zabytki krajowe itd. 

Jako człowiek w życiu prywatnem odznaczał 
się niesłychaną miękością serca. Dłoń jego zawsze 
była otwartą dla potrzebujących — a uszy dla 
niezliczonej rzeszy petentów. Znany był z tego, że 
nikomu nie mógł w oczy odmówić niczego. Inna 
rzecz, że niejednokrotnie potem znachodziło się 
mnóstwo malkontentów, którzy gmachy  iluzyjne 
wznosili na obietniey ministra, zapomina- 
jąc, że i ten minister nie był przecież Bogiem 
wszechwładnyim, rozczarowani zaś potem rzeczy- 
wistością nieubłaganą, nie szczędzii ubóstwianemu 
przedtem 'Urefortowi słów rozgoryczenia i żalu. Do 
jakiego stopnia bywał umęczony prośbami z całego 
Świata o posady, wsparcia ete. ete., charakteryzu- 
je najlepiej następująca anegdota, przytaczana obe- 
cnie przez pisma węgierskie: Gdy stary Pulszky, 
serdeczny przyjaciel ministra, zakomunikował mu 
z radością, że synowi jego Karolowi dał Bóg po- 
tomka, Trefort, zamiast gratnlować dziadkowi wnu- 
ka, zapytał z dwuznacznym uśmiechem: — „Čhło- 
pak urodził się ?“ — „Nie, dziewczyna.“ — „No! 
Bogu dzięki!...* — zawołał minister. Zdumienie 
odebrało mowę staremu Pulszky'emu, z czego wy- 
prowadził go dopiero sam Trefort, następującem 
objaśnieniem : „Bo widzisz, stary druhu, w ten 
sposób odpada dla ranie potrzeba. abym już dziś 
łamał sobie głowę, jaką posadę przygotować 
dla twego wnuka...“ 

Mea 


Wiadomości osobiste. Ks. biskup krakowski 
Dunajewski rozpoczął dnia 21. sierpnia wizy- 
tację dekanatu _ Czernichowskiego. Bolesław 
Anczewski, rodem z Jędrzejowa, został konsulem 
włoskim w Sofji. Anczewski z powołania jest dokto- 
rem medycyny i studja w warszawskich szkołach od- 
bywał. W literaturze niemieckiej znanym jest z kilku 
prac specjalnych. 

Nekrologja. Ks. Bazyli Mitrotanowicz, dr. 
teologji gr.-or. staurofor, profesor praktycznej teologji 
na wszechnicy w Czerniowcach, członek czern. rady 
miejskiej, zmarł onegdaj nagle w Marienbadzie, gdzie 
bawił na kuracji. — Ignacy Szastecki zmarł, jak 
donoszą dzienniki poznańskie, w skutek otrucia się 
grzybami. Zajmował on się z zamiłowaniem botaniką 
nazbierał 
kilka grzybów, które zdaniem jego, należały do grzy- 
bów jadalnych. Mimo upomnień żony, kazał je osta- 
teeznie przygotować, lecz po spożyciu ich pokazały 
się symptomata otrucia. Przywołany l.karz zapisał 
natychmiast antidotum, lecz nie zdołał już śp. Sza- 
steckiego przy życiu utrzymać. Dodać należy. że śp. 
Szastecki jest autorem gramatyki czeskiej dla Pola- 
ków i tłumaczem niektórych ustępów Owidjusza. 

Kalendarz. Sobota (25.): Ludwika kr. — Na- 
mysława. Wschód słońca o godz. 5. min. 8, za- 
chód o godz. 6. min. 56. 

Kalend. myśliwski. W sierpniu wolno po- 
lować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
dzikie gołębie i ptacwo wodne i błotne 
w ogólności. 

Składki. Dla biednego ojca, obarczonego sześcior- 
giem dzieci, mieszkającego przy ul. Chorątczyzny l. 7, 
złożyli w naszej administracji p. N. W. 5 złr. i pani 
Ludwika G. 2 złr. 

Stypendjum. Agenor hr. Gołuchowski, ordynat 
na Skale, nadał stypendjum o rocznych 145 złr. z 
fundacji Władysława Wolańskiego, im. arcyksiężniezki 
Gizeli, uczniowi I. roku wydziału budowy machin 


w tutejszej ck. szkole politechnicznej, Jędrzejowi No- 
sowiczowi. 

Mianowania. Minister spraw wewnętrznych mia- 
nował sekretaizy namiestnictwa: Juljana Pokińskiego, 
Seweryna Bańkowskiego i dra Franciszka Rodera sta- 
rostami, a komisarzy powiatowych : Józefa Wołoszyń- 
skiego, Józefa Arvay i Dyonizego Zawadzkiego sekre- 
tarzami namiestnictwa we Lwowie. 

Bilans majątku obrotowego funduszu emery- 
talnego szkolnego za r. 1887. Stan czynny. 1. Za- 
pas kasowy z końcem 1886 roku 2591 złr. 26 cnt. 
2.- Dochody wynosiły według liczby porządkowej 13. 
wykazu szczegółowego ogółem 107.717 złr. 45 cnt. 
a doliczywszy zaległości czynne 52.611 złr. 24 cnt. 
Łącznie przeto 162.919 złr. 95 złr. 

3. Stan bierny. Wydatki wynosiły według 
liczby korządkowej 12. wykazu szczegółowego, ogó- 
łem 108.939 złr. 24'/, ent. a doliczywszy zaległości 
bierne 98.675 złr. 88'/, ent. Łącznie 207.615 złr. 
13 cnt. 4. W porównaniu stanu czynnego ze stanem 
biernym okazuje się niedobór w przychodach w kwo- 
cie 44,695 złr. 17 cnt. 

Temperatura. Barcmetr idzie w górę. Średnia 
temperatura była + 15'870., najwyższa +- 22'8'0., 
najniższa -- 12890. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnieznej: Wiatr o zmiennym kierunku od połu- 
dniowego zachodu do północy, średnia temperatura 
dcby około -|- 15°C., niebo się wypogadza, powietrze 
miernie wilgotne, opad co najwięcej weale nieznaczny. 

Arcyksiążę Albrecht wraz z szefem jeneralnego 
sztabu, bar. Beckiem, przybył we środę o godzinie 6. 
wieczorem z Rzeszowa do Krakowa. Towarzyszył ar- 
cyksięciu w podróży od Przemyśla przez Rzeszów do 
Krakowa komendant korpusu ks. Windischgritz. Na 
dworcu oczekiwał arcyksięcia komendant fortecy jen. 
Drexler, szef sztabu pułkownik Hoffmeister, komen- 
dant placu major Szołajski, dalej przedstawiciele 
władz: prezydent miasta dr. Szlachtowski, zastępca 
starosty komisarz Link, zastępca dyrektora policji 
radca Korotkiewicz. Po przedstawieniu się obecnych i 
zamienieniu z każdym z nich kilku słów, udał się 
arcyksiążę z orszakiem do Grand-hotelu, gdzie odbyła 
się kolacja na 40 osób, wyłącznie ze sfer wojskowych. 
Onegdaj o godz w pół do 6. rano wyjechał arcykw. 
konno na przegląd wojsk i obejrzenie zakładów woj- 
skowych. Manewra odbywały się za Podgórzem około 
Wieliczki. O godzinie 12. wrócił arcyksiążę do ho- 
telu, a o godzinie w pół do 3. udał się na objad do 
komendanta korpusu ks. Windischgritza. W progra- 
mie na popołudniu było obejrzenie obwarowań Kra- 
kowa. Wieczorem o godzinie 9. wyjechał areyksiążę 
w dalszą podróż inspekcyjną, mianowicie udał się do 
Ołomuńca. W środę podczas kolacji arcyksiążę kazał 
sobie podać i oglądał akwarele Juljusza Kos»aka, za- 
wieszone w dolnej sali Grand-hotelu, a przedstawia- 
jące Krakowiaka, żyda, Araba i Anglika. Akwarele te 
podobały się bardzo arcyksięciu. 

Tajemnicza Sprawa. Pod powyższym tytułem 
zamieściliśmy wczoraj notatkę, w której dotknęliśmy 
sprawy, będącej dziś w mieście na porządku dzien- 
nym. Zaznaczyliśmy, że gdyby krążące po mieście 
pogłoski się sprawdziły, obudziłoby to najprzykrzej- 
sze wrażenie w całym kraju. Owoż zastrzeżenie na- 
sze (mimo całej apodyktyczności, z jaką sobie opo- 
wiadano nawet szczegóły tej sprawy) było zupełnie 
słuszne. Do dziś bowiem nikt szczegółów sprawy znać 
nie może; komisja bawi jeszcze na miejscu, a owe 
pogłoski już dziś w znacznej części okazują się jako 
bezpodstawne. Jest to rzecz zbyt poważna, ażeby trak- 
tować ją z zupełnie zimną krwią i opowiadać jako 
pewne szczegóły, które sądownie nie są stwierdzone. 
Spodziewać się należy, że notatka ta położy koniec 
bezpodstawnym  pogłoskom, z których ułożono już 
cały dramat. 

Grono obywateli krak. postanowiło urządzić 
ucztę dla p. Jerzmanowskiego, celem podziękowania 
mu za ofiarność dla niektórych naszych instytucyj. 
Uczta odbyła się onegdaj wieczór w hotelu „Victoria,“ 
a wzięło w niej udział przeszło 30 tamtejszych oby- 
wateli. Do stołu obok p. Jerzmanowskiego zasiadła 
jego matka, żona, tudzież najbliższa rodzina. Pierwszy 
toast wniósł prezydent Szlachtowski na cześć p. Jerz- 
manowskiego, [po nim przemówił prof. Zoll na cześć 
żony p. Jerzmanowskiego. Obu mowcom podziękował 
p. Jerzmanowski, wznosząc toast na pomyślność oby- 
watelstwa krakowskiego. Następnie przemawiali 
jeszcze pp. Kossak, Pareński, ks. Polkowski, Konopka 
i Romanowicz. Uczta zakończyła się o godz. 9'/,. 
Pp. Jerzmanowscy zostają w Krakowie do ponie- 
działku. 

„Kalendarz ogłoszeń”. Na liczne zapytania 
w splawie ściennego „kalendarza ogłoszeń“ na rok 
1889, mającego się pojawić we Lwowie w pierwszych 
dniach października br. donosimy, że wydawnictwem 
tegoż zajmuje się sekretarz towarzystwa kupców i 
przemysłowców p. St. W. Niemojowski (Rynek 1. 25) 
zaś część artystyczną tj. wykonanie rysunku powie- 
rzono znanemu artyście małarzowi p. Wiktorowi N a- 


ramowskiemu, który jako dekorator dał się po- 
znać wieloma wielce udatnemi pracami. 
Wakują posady manipulacyjne i służbowe 


zastrzeżone dla wysłużonych œ. k. 
mianowicie : 

Kilka posad adjunktów podatkowych w obrębie 
galicyjskiej ck. kraj. dyrekcji skarbowej, z terminem 
podań do 30. sierpnia br. Kilka posad woźnych w 
obrębie galicyjskiej ek. dyrekcji skarbowej, z terminem 
podań do 30. sierpnia br. 

Oprócz tego wiele innych posad służbowych i 
manipulacyjnych, po za granicami kraju, jako to: 
w Austrji, w Czechach, na Morawie itd. 

Bliższej wiadomości co do warunków i dotacyj 
odnośnych powziąć można w biurze IV. dep. magi- 
stratu lwowskiego. 

W Woli Batorskiej znalezione zostały na tamie 
nad Wisłą dnia 2. bm zwłoki mężczyzny, zupełnie 
bez odzieży. Z powodn zgnilizny i rozkładu miękkich 
części twarzy niepodobna podać ryzopisu. Na szyi 
mężczyzny znajduje się na tasiemce medalik mosiężny 
z Matką Boską Częstochowską na jednej stronie, a 
Niepokalanego Poczęcia z drugiej. Sądzić można, że 
mężczyzna ten utopił się. 

Na wychodźtwie do Ameryki przytrzymano w 
Krakowie d. 23. bm.: Piotra Krasuskiego, lat 31 li- 
czącego, Z Odrzykonia ; Klemensa Markowicza, lat 32 
z Turzy, pow. Gorlieckiego, który przybrał nazwisko 
Jędrzeja Mruka ; Jana Blicharczyka, lat 31 z Odrzy- 
konia, z żoną Marjanną, lat 18; Szymona Guzka, lat 
26 z Odrzykonia ; Józefa Markowieza, lat 18 z Tu- 
rzy, który przybrał nazwisko Jana Piotrowskiego. 
Włościanie ci posiadali małe kwoty pieniężne, niewy- 
starczające na koszta podróży — a wyprowadził ich 
ze siedzib rodzinnych Jan Blicharczyk. Przy przytrzy- 
manych znaleziono adres do włościanina wsi Pławy 
pod Oświęcimem, który miał im ułatwić przejazd do 
Ameryki, 

_._ Zmartwychwstały nieboszczyk.  Onegdaj — 
jak donosi Graz. Polska — o godzinie 5. rano spo- 
strzeżono na moście miejskim w Czerniowcach leżą- 
cego wieśniaka, który nie dawał żadnych znaków ży- 


podoficerów, a 


cia. Tłum ludu zgromadził się dokoła i zamierzano 
zawiadomić policję, gdy nadeszła włościanka z Re- 
winy, Amalja Gregorezuk, i w leżącym rozpoznała 


ciało swego męża, Anastazego. Wśród płaczu żony 
i objawów współczucia ze strony obecnych, złożono 
ciało na furę i zawieziono do Rewny. Tutaj ułożono 
Anastazego na tapczanie, pozapalano świece i — zwy- 
czajem wiejskim — rozpoczęto raczenie się wódka, 
przeplatane głośnem szlochaniem członków rodziny. 
Brat Anastazego udał się około południa do Czernio- 
wiec po lekarza miejskiego, aby przedsięwziął oglę- 
dziny zwłok. Tymczasem pized 1. w południe rze- 
Komy nieboszczyk, ku ogromnena przerażeniu obec- 
nych, otworzył oczy, ziewnął i usiadł na tapczanie, 
ze zdumieniem rozglądając się po ucztujących płacz- 
kach... Sprowadzony lekarz dowiedział się w drodze, 
że Anastazy Gregorczuk zdrów już zupełnie i — pije 
wraz z sąsiadami przy pustej pościeli śmiertelnej. 


Co było przyczyną kilkugodzinnego omdlenia, które 
miało wszelkie pozory Śmierci — niewiadomo. Zdaje 
się jednak, że zbytnie użycie alkoholu grało tu głó- 
wną rclę. 


Inseraty dziennikarskie zagranicą kosztują nie- 
co więcej niż u nas, jak o tem przekonał się dowo- 
dnie magistrat krakowski, któremu paryski Figaro 
policzył za dwukrotne ogłoszenie konkursu na bu- 
dowę teatru skromną sumkę 160 franków! 


„Jiidische Nachrichten". Pod takim tytułem ma od 
1. września wychodzić w Czerniowcach pismo w żar- 
gonie żydowskim, które podobno pragnie objąć 
i Galicję zakresem swej działalności. Ukolewać nale- 
ży, iż wśród izraelickiej inteligencji znaleźli się lu- 
dzie, co za pomocą żargonowych wydawnictw utrzy- 
mują żywioł żydowski w odrębności od kraju i spo- 
łeczeństwa. 

Trzęsienie ziemi w Rumunji. W niedzielę p. 
19. bm. o godz. 7. rano dało się czuć w Bukare- 
szeie dość silne trzęsienie ziemi, które postępowało 
w kierunku od północy ku południowi. W kilka se- 
kund potem nastąpiło o wiel» silniejsze, falujące 
trzęsienie, które wprawiżo w ruch wszystkie sprzęty 
w pomieszkaniach. Przerażenie mieszkańców było 
ogromnem, obawiano się bowiem dalszych wstrzą- 
śnień, które atoli już nie nastąpiły. 

Trzęsienie odczuto w tymże czasie w bardzo 
wielu miejscowościach całej Rumunji, jak w Jassach, 
Biaile, Gałaczu, Buzen. Z ostatniej tej miejscowości 
donoszą: „Dało się tu czuć silne trzęsienie ziemi. 
Punktualnie o godz. 7. rano (niebo było pokryte 
chmurami, powietrze bardzo spokojne) zauważyliśmy 
dwa dość silne, jedno po drugiem następujące ude- 
rzenia podziemne, a w kilka sekund potem mocne 
drgnięcie ziemi, połączone z podziemuym hukiem, po- 
dobnym do oddalonego grzmota. Wiele domów zako- 
łysało się, a niemało też ludzi — zwłaszcza kobiet — 
zemdlało z przerażenia. Kierunek trzęsienia szedł od 
północy ku południowi. Natychmiast po wypadku 
zerwał się silny wicher, prawie orkan i trwał nie- 
przerwanie przez dzień cały. Obeenie — godzina 7. 
wieczór — mamy niepamiętną burzę z piorunami, 
poczem zapewne nastąpi ulewa." ” 

Ustawa Towarzystwa lekarskiego, które się 
ma zawiązać przy uniwersytecie warszawskim, jak się 
dowiadują Nowosti, zatwierdzoną została. 

Zwinięcie fabryki. Jedyna w Królestwie fakryka 
majolik w Nieborowie została zamknięta. Pozostałe 
wyroby wyprzedawane są po cenach zniżonych w skle- 
pie fabryki w Warszawie. 

Niezwykły tryumf odniósł w duiu onegdajszym 
cyklista p. Dr. Pomiędzy p. D. a obywatelem z pod 
Czerska — jak donosi Kurj. Warsz. — p. W. 
stanął zakład o 10 rs. o wyścig od rogatki jerQzo* 
limskiej do Sękocina. Pan W. puszczał się w drogę 
lekką bryezką, zaprzężoną w parę powozowych koni, 
zaś p. Dr. jechał na angielskim, większego kalibru 
bicyklu. W charakterze starterów, a zarazem kontro- 
lorów wyścigu, wystąpili konno pp. M. i S., jeden 
zamieszkały w Warszawie, drugi będący sąsiadem 
pana W. Do wsi Pociecha obaj zapaśnicy jechali 
równo, tu zaś p. Dr. „wziął* dzielnie mknące rumaki 
i stanął u mety o 9 minut wcześniej. Dodać należy, 
że konie całą drogę szły wyciągniętym kłusem. 

Wyścigi w Pławnie. Dnia 21, bm. przy nader 
licznym zjeździe, odbyły się pierwsza wyścigi w. Pła- 
wnie. W biegu o nagrodę, ofiarowaną przez p. Jana 
Reszkego, w sumie rs 400, pierwszy stanał u mety 
„Kondor“ Jordana, drugą była „Odaliska* Jakubow- 
skiego. Bieg drugi o nagrodę Towarzystwa rs. 600 
(wyścig przychówku) rozegrany został na korzyść pp. 
Władysława Potockiego i Józefa  Trzebińskiego, któ- 
rych klacz gniada „Polmoodie* przyszła pierwsza, 
klicz zaś gniada „Flądra”, druga. Nagrodę „dam“ 
w wyścigu z płotami zdobyła „Dumka* Stefana Lu- 
bomirskiego; drugą była „Blaga“ Władysława Po- 
tockiego i Józefa Trzebińskiego. W wyścigu płaskim 
nagrodę Towarzystwa rs. 200 wziął „Le Fat IL“ 
Marjana Gruszeckiego, mając za sobą „Telimenę* 
Stanisława hr. Aleksandrowicza. W pięciowiorstowym 
biegu myśliwskim o nagrodę Towarzystwa rs. 300 
zwyciężył „Skakun*  Niemojowskiego, drugim był 
„Anonim“ Władysława Morsztyna. 

Singalezy. W warszawskim ogrodzie zoologieznym 
produkuje się obecnie towarzystwo Singalezów, przy- 
byłych pod dowództwem Amerykanina Johna Hagena- 
becka. Mieszkańcy Cejlonu zajęli pawilon piętrowy, 
umyślnie dla nich urządzony. Program widowisk, u- 
rządzanych przez Singalezów, składa się z tańców, 
jazdy na białych słoniach i popisów z temi zwierzę- 
tami, gry na krajowych instrumentach, obłaskawiania 
wężów itd. Warszawski Kurjer Codzienny wita „cy- 
namonowych gości następującym zręczaym wierszem : 

Niezmiernie ważną mam nowinę, 

Aż krzyknąć .hura!* coś mnie kusi: 
O! prawdy kłamstwem nie owinę... 
Oto... zjechali już Indusi! 


Tak jest, dwadzieścia siedem osób : 
Panowie noszą strój kobiecy, 
Panie... ubrane w takiż sposób, 
Nikt z nas nie widział takiej hecy ! 


Cynamonowe mają lica, 

Cynamon patrzy z każdej strony ; 
Cynamonowy mąż, dziewica, 
Małżonki, istne cynamony ! 


Cynamonowe dziecię ściska 
Qynamonowe ramię papy ! 
(Cynamonowi ci ludziska 
Cynamonowe mają łapy.) 


Pierwszy singalez niósł cymbały, 
Drugi „łaskawych* wężów kilka, 
Trzeci flecików worek cały, 

A czwarty skórę psa czy wilka. 


Ostatni (zwie się Hagenbeckiem) 
Przekonan jestem, że nie błądzę, 
Bardzo przezornym jest człowiekiem, 
Niósł bowiem worek... na pieniądze. 


A gdy skończyłem moją mowę ; 
Znów krzyknąć „hura!“ eoś mnie kusi, 

Że widowisko mamy nowe, 

Że przyjechali już Indusi I 

Defraudacja. Z Medjolanu donoszą, że niejaki 
Antoni Pelegatta, kasjer loży wolnomurarzy i stowa- 
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rzyszenia artvstów po sprzeniewierzeniu kwoty 316.000 
lirów, uletnił się. Pelegatta piastował wiele honoro- 
wych urzędów i zażywał w mieście wielkiego powa- 
żania. 

Prośba do maglstratu. Na Zielonem, tuż za 
kościołem ewangielickim, powstała w tym roku nowa 
ulica poprzeczna, prowadząca ku Rurom (ul. Kocha- 
nowskiego) na gruntach realności śp. prof. Fangora. 
Ulica 'ta jest w znacznej części zamieszkałą, gdyż 
gotowych już jest pięć kamieniczek, a dalszych trzy 
jest w budowie. OJtoż dotąd nie ma owa ulica nazwy 
i domy nie są zaopatrzone w numera orjentacyjne. 
W stosunkach prywatnych mieszkańców tej nowej 
ulicy pociąga to za sobą wiele niedogodności, dlatego 
też upraszają oni świetne władze miejskie, ażeby jak 
najspieszniej raczyły nadać nazwę ich ulicy i domy 
ponumerować. 

Rzadki wypadek. Jeden z zapalonych nemrodów 
warszawskich był w tych dniach świadkiem rzad- 
kiego bardzo, acz znanego w kronikach myśliwskich 
wypadku. Oto wychodząc z lasu, ujrzał na wido- 
kręgu krążącego niespokojnie jastrzębia. Domyślając 
się, iż jastrząb nie hez celu krąży tak po nad polem, 
pan S. ukrył się w zaroślach, gdy wtem jastrząb 
spada z impetem w dół, a w chwilę później mknie 
przez pole, ale już na... zającu. Na ten widok pan S. 
wybiegł z krzaków i strzelił do kota. Zając padł, ale 
z nim razem runął i jastrząb, w śmiertelnych, jak 
się zdala wydawało, wijąc się konwulsjach. Skoro 
jednak pan S. podbiegł, by pochwycić zdobycz, oka- 
zało się, iż jastrząb nie był nawet raniony, brakło 
mu jeno siły do wydobycia zbytnio w ciało zająca 
zatopionych szpon. Schwytauy w taki samotrzask ja- 
strząb, gdy ujrzał nadbiegającego myśliwca, usiłował 
wraz z łupem unieść się w powietrze, sił mu jednak 
iestało i znalazł się w rękach człowieka.... 

Potrójny samobójca. Onegdaj w godzinach poj 
południowych, pracujący w drukarni warszawskie 
Gazety Polskiej byli świadkami smutnej sceny, jaka 
rozegrała się w murach zakładu. Pracujący tamże 
zecer, Piotr B., bez żadnej widocznej pizyczyny, nóż, 
służący do krajania linij ołowianych, wepchnął sobie 
w pachwinę, Zanim zamach  spostrzeżono, nieszezę- 
śliwy upadł już na ziemię, brocząc we krwi własnej. 
Wezwano natychmiast pomocy lekarskiej, a po opa- 
trzeniu rany na miej.eu, odwieziono rannego do Szpi- 
tała św. Rocha, gdzie w niepewności między życiem 
a śmiercią do dziś pozostaja. Gdyby jednakże sztuka 
lekarska zdołała rozdmuchać gasnącą  iskierkę Życia 
samobujcy, historja jego życia wskazuje, iż nie byłby 
on wdzięczny swoim zbawcom. Przed laty kilkunastu, 
jeszcze jako student 6. klasy gimnazjum, B. zakochał 
się, a nie mając środków, któreby mu pozwoliły po- 
jąć ukochaną za małżonkę, wystąpił z gimnazjum i 
wszedł na praktykę zecerską, którą też w trzy lata 
później ukończył. Zanim jednak zdobył mierny byt, 
jaki daje praca zecerska, panna tymczasem wyszła za 
innego, z którym niebawem opuściła Warszawę. Zguę- 
biony niewiernością ukochanej, B. nie zapomniał je- 
dnak o niej i Śledził nieustannie każdy krok jej na 
obczyźnie, aż wreszcie w rok później otrzymał wia- 
domość, iż ukochana zmarła w odległych stepach sy- 
beryjskich. Od tej chwili B. nie rozstawał się już 
widocznie z myślą samobójstwa, niezadługo bowiem 
później w łazience Majewskiego, poprzecinał sobie 
scyzorykiem żyły u rąk i nóg. Snadź jednak pierwsza 
ta próba rozstania się ze Światem nie wypadła po- 
myślnie, sam bowiem wezwał pomocy, po której 
udzieleniu w kika tygodni odzyskał zdrowie. Po upły- 
wie lat pięciu, B. po raz wtóry próbował odebrać 
sobie życie i tym razem jednak niefortunnie, wczoraj- 
szy dopiero, trzeci z kolei zamach, spowodował groźne 
Charakterystycznem jest, że wszystkie 
zamachy samobójcze B. wykonał za pomocą 


Osobliwa, zaiste, wytrwałość ! 


Wartość Warszawy. Według najświeższych da- 
nych, zebranych przez tamte'sze Tow. asekuracyjne, 
Warszawa liczy 5416 posesyj, których wartość oce- 
niong jest na- 320,000 miljonów rubli. 

Połowa szacunku owych posesyj, jest obciążona 
długami hipotecznemi, dochodzącemi sumy 150.000 
miljonów rubli. 

Prvcent od długów hipotecznych, licząc tylko po 
Tlo» wynosi przeszło 11,500.000 rubli. 

Podatki miejskie i skarbowe przekraczają sumę 
2 miljonów rubli. 


Przygoda w kąpielach. W ostatnich dniach 
przebywał w Rabce dla kuracji wraz z żoną i dzie- 
ćmi p. Adolf Lewensztain, rodem z Nowegotargu i 
przynależny do Nowegotargu, posiadający tu rodzi- 
ców, który sam był dawniej tutaj kupcem, a obecnie 
jest przedstawicielem firmy wiedeńskiej Zygfryda Rei- 
chenfelda. Pan L. — pisze N. Ref. — odwidził 
także i rodziców swych i wniósł przy tej sposubności 
podanie do starostwa o paszport do Anglji i Rosji, 
gdyż szef domu handlowego, w którym pozostaje, 
zrobił mu uwagę, że będąc w Nowymtargu, może to 
załatwić. Równocześnie zgodził służącą tutejszą aby 
dzieci jego we Wiedniu miały sposobność mówić po 
polsku; służącej kazał się w tutejszym magistracie 
postarać o księżkę służbową, a sam podał w tym 
czasie do magistratu o poświadczenie, że na razie 
odjazdowi jej nic na przeszkodzie nie stoi. Nie 
wiedzieć jakim sposobem starostwo dowiedziało się o 
staruniach jego o służącą, dość że bystrem swem 
okiem spostrzegło grożące niby niebezpieczeństwo i 
postanowiło nieistniejącemu złemu zapobiedz. 

W noey z soboty na niedzielę zeszłego tygodnia, 
tj. 12. bm. o godzinie 1. w nocy, puka w Rabce 
żandarm do mieszkania pana L., wzywając go, aby 
się z nim udał natychmiast do Nowegotargu (prawie 
3 mile), W Rabce naturalnie wszczął się rozruch, 
spowodowany aresztowaniem i płaczem żony pana L. 
„Btawiony dnia 12. bm. przed południem przed obli- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Sierpnia 1888 r. 


czem p. starosty, zrozumiał, że p. starosta podej- 
rzywa go o handel dziewczętami do Ameryki, a gdy 
pan L. dosiatecznie mu się wylegitymował, otrzymał 
życzliwą radę, aby służącej tej lepiej nie brał ze sobą 


r A + ; 
W iadomości literackie i artystyczne. 
Wiadomości osobiste. P. Myszuga otrzymał 
jednemiesięczny urlop od dyrekcji teatrów warszaw- 
skich i wyjechał za granicę. — Panna Wisnowska 
po dłuższej pauzie wystąpi w tych dniach w War- 
szawie w „Starych kawalerach.* — Znany artysta- 
malarz p. Aleksander Gierymski wyjechał na mie- 
siąc do Monachjum. — Artysta-mnlarz p. J. Pan- 
kiewicz, uczeń Gierymskiego, wykończa, jak do- 
noszą dzienniki warszawskie, większych rozmiarów 

obraz p. t. „Zelazna Brama.* 


Wieczorek p. G. Fiszera, który odbył się we 
czwartek, zgromadził nader liczną i wyborową pu- 
bliczność, która znakomitemu artyście co chwila wy- 
rażała hueznemi oklaskami swoje zadowolenie. 

Drugi wieczór humorystyczny p. Fiszera, od- 
będzie się jutro, tj. w niedzielę 26. bm. w sali ka- 
syna miejskiego o godzinie 7'/,. Biletów nabyć mo- 
żna w cukierni Kosteckiego, a wieczorem o g. 6. przy 
kasie. Początek o g. 7'/,- 

Na wystawę obrazów Zjednoczonego Towarzy- 
stwa przyjaciół sztuk pięknych nadejdą w tych dniach 
następujące dzieła sztuki : Jana Matejki — Rysunki 
do ikonostasu w Krakowie. Łuskiny „Król się bawi“. 
Henryka Siemiradzkiego „Szopen u Radziwiłła“ oraz 
Hakowskiego Antypedja w srebrze kuta podług Jana 
Matejki „Sobieski pod Wiedniem“. 

Wielki koncert muzyki 30. p. bar. Ringelsheim 
pod kierownietwem kapelmistrza p. Rolla, urządzony 
staraniem tegoż pułku na pamiątkę powrotu do mia- 
sta rodzinnego i serdecznego przyjęcia przez gminę, 
odbędzie się dnia 25. bm. w sali Tow. gimn. „Sokoł“ 
na dochód ochotniczej straży egniowej „Sokoł“ we 
Lwowie. 

Biletów nabywać można w cukierni p. Grossa 
w kanceelarji straży ochotniczej (Rynek 1. 17 I. pię- 
tro), a w dzień koncertu w kasie począwszy od 3. 
po południu. 

Program jest następujący : 1. Uwertura do opery 
„Oberoù“ Webera. -2. Fantazja z „Traviaty” (skrzypce 
solo) Alard. 3. Walce salonowe „Słodki sen“ Eilen- 
berga. 4. Andante z 9 Symfoni) Haydna. 5. Wielkie 
Potpouri „Na wędrówce“ Rolla. 6. Uwertura do 
„Prometeusza“ Beethovena. 7. Chór i pasterska pieśń 
z opery „Tannhäuser“ (oboa solo) Wagnera. 8. Ma- 
„ur Sobieskiego Panhunsa. 9. Menuet z roku 1740 
(kwartet smyczkowy) Bocheriniego. 10. Marsz Sara- 
ceński z opery „Der Tribut v. Zamora“ Gounoda. 

Początek o godzinie w pół do 8. wieczór. 

Ceny miejsc: Fotel 1 zł., krzesło 50 ct., wstęp 
do sali 30 et. 

Rezpłatna nauka śpiewu. W wykonaniu uchwały 
rady miejskiej z dnia 1. paździeruika 1887 rozpisuje 
magistrat miasta Lwowa konkurs na 5 miejse bez- 
płatnej nauki śpiewu w szkole towarzystwa „Lutnia“. 
Kompetenci, względnie kompetentki, mają się wyka- 
zać, że a) nie rozporządzają odpowiednimi funduszami 
na naukę śpiewu, b) że uczyli się już śpiewać i 
osiągnęli już w tym kierunku pewne rezultaty. Ubie- 
gać się mogą o bezpłatną naukę także ci, którzy już 
w roku zeszłym korzystali z tego dobrodziejstwa. 
Nauka trwa rok jeden. Podania wnosić należy do 
magistratu miasta Lwowa do dnia 1. września 1888. 

W szkole fortepianowej pani Joanny Laure- 
ckiej (ul. Trzeciego Maja 1. 7) rozpoczynają się wpisy 
uczennic i uczniów dnia 25. bm., kurs zaś rozpocznie 
się dnia 1. września. 

„Słowiańskie listy“. VIII. list słowiański, dru- 
kowany w Politik, poświęca Edward Jellinek Pola- 
kom. Omawia on nasze instytuty i zbiore i mecena- 
sów literatury. Znajdujemy tedy wzmianki o zakładzie 
Ossolińskich, muzeum im. Dzieduszyckich, fundację 
hr. Skarbka, zbiory ks. Czartoryskich. Mówi następnie 
o mistrzach pendzla, Matejce i Siemiradzkim, nastę- 
pnie o Stanisławie Potockim, dr. Baranieckim, hr. 
Raczyńskim Edwardzie, o Działyńskim, Branickim i 
daje ogólny pogląd na ruch naukowy i humanitarny. 
w Polsce. 

„Smigus* pismo humorystyczne nr. 16, wy- 
szedł w powtórnem wydaniu. 

Przegląd tygodniowy warszawski zamieścił 
obszerną ocenę drukowanej w naszem piśmie pracy 
Teofila Merunowicza p. t. : „Nowe drogi“. 


Z izby sądowej. 
Lwów 24. sierpnia. 
(Repertuar rozpraw sądowych.) 

(m.) Na czwartą kadencję sądów przysięgłych, 
która się rozpoczyna dnia 28. bm., rozpisane zostały 
dotychczas następujące rozprawy : 

Dnia 28. sierpnia Samsona Parus zki o zbrodnię 


dzieciobójstwa. 

1 29. „  Jakóba Niedużaka o zbrodnię 
morderstwa. 

230: „. Jana Sobusia i towarzyszy © 
zbrodnię kradzieży. 

„ 1. września Iwana Szumskiego 0 zbro- 


dnię podpalenia. 


Prey ch Jana Kurpiela (vel Dżon Ger- | 
lach, Bielak, Kowalski) o zbrodnię 
zgwałcenia, zbrodnię oszustwa i 
zbrodnię usiłowanego oszustwa. 

rów ut „ Katarzyny Nakonecznej o zbro- 
dnię podpalenia. 

L O; „ Wasyla Nazarewicza i towa- 
rzyszy o zbrodnię rabunku. 

RAKI „ Marji Dolan vel Douhlab o 
zbrodnię kradzieży. 

„2123 „ Mikołaja Onyszki v zbrodnię 


Gospodarstwo, przesmył i handel. 

Wystawa jubilenszowa owoców w Wie- 
dniu. C. k. austr. Towarzystwo pomologiczne w Wie- 
lniu podaje do wiadomości, że zarządy kolei żelaznych 
przyznały 50°% opustu dla wszystkich przedmiotów wy- 
stawowych do Wiednia wysyłanych, za wykazaniem się 
certyfikatem krajowej komisji, a na powrót dla tych 
tylko, które według certyfikatów komitetu sprzedane zo. 
stały, konduktorowie przedmiotów wystawy i ezłonkowi e 
ek. Towarzystwa pomologicznego mają prawo za okaza- 
niem kart legitymacyjnych i po zapłaceniu całego bi- 
letu do Wiednia, użyć takowego bezpłatnie do powrotu. 
Chcący korzystać z powyższego opustu, raczą jaknaj- 
spieszniej nadesłać konsygnację przedmiotów wystawić 
się mających z doniesieniem, czyli i kto takowe konwo- 
jować będzie -- lub czyli posyłka jako przedmiot wy- 
stawowy za listem frachtowym nadaną zostanie. Kore- 
spondeneje wszalkie w sprawach wystawy odbiera i za- 
łatwia: We Lwowie: Zarząd Towarzystwa ogrodniczego 
ulicą św. Szymona l. 2 w zastępstwie komisji krajowej. 
W Bochni: Pan Jan Rożański dyrektor fabryki wyro- 
bów owocowych. W  Straszęcinie: Pan Warchałowski 
delegat Towarzystwa ogrodnićzego poczta Dambica. 

Z. Dembowski 
prezes tow. ogrodniczego. 

Petersburg 21. sierpnia. (Tel. „Kur. Codz.7). 
Według informacyj ministerstwa spraw wewnętrznych 
po d. 15. bm. żniwa zbóż ozimych w większej części 
Rosji europejskiej, z małemi wyjątkami, dają rezultaty 
zadawalające, a co najmniej średnie, również eo do Żni- 
wa jarzyn rezultat w ogólności jest dobry. W gubernjach 
moskiewskiej, orłowskiej, niżno-nowgorodzkiej ukazały 
się owady, które uszkodziły pola zasiane konopiami, 
lnem i grochem. Owady te z nadejściem zimna zniknęły. 
Gradobicia w lipeu spowodowały szkody w zbożach w 
gubernjach połtawskiej, kurskiej, kieleckiej, Szkody z 
tego powodu wynikłe oceniają ogółem na trzy miljony 
rubli. 


ZZL 2 
Przegląd polityczny. 

* Kampanja sejmowa rozpocznie się tedy, jak 
doniosły pisma wiedeńskie, dnia 10. września. We- 
dług tych samych źródeł tym parlamentom pro- 
wincjonalnym nie braknie materjału do poważnych 
obrad. Sejm dolno-aas,trjacki ma się przede- 
wszystkiem zająć sprawozdaniem dotyczącem reor- 
ganizacji Towarzystwa gospodarczego w Wiednia 
i propozycją utworzenia krajowego towarzystwa 
ubezpieczeń od oguia, następuie stanie na porząd- 
ku dziennym wniosek pana Helblinga o celibacie 
nauczycielek ludowych i kilka innych wniosków 
w sprawie szkolnej. W sejmach o większości kle- 
rykalnej, a więe w Górnej Austrji, w Salebur- 
gu, w Krainie, w Tyrolu i w Vorarlbergu będzie 
niezawodnie wiele dyskusji na temat szkoły wy- 
znaniowej. Wydział krajowy w Styrji przedkłada 
sejmowi projekt do ustawy o utworzeniu stacyj 
prowiantowych. O pracach sejmu czeskiego nie 
wyrażają się naturalnie pisma niemieckie zbyt 
przychylne, obawiają się, aby się nie stało coś 
przykrego dla Niemeów. 

* Z powodu uwagi naszej, iż w powiecie 
pilzneńskim nie się nie dzieje w sprawie wybo- 
ru do Sejmu, otrzymujemy od prezesa tamtej- 
szej Rady powiatowej dra Ludwika Midowiceza 
wyjaśnienie, z którego przekonywamy się, że d. 
27 lipca r. b. otrzymał dr. M. z centralnego kra- 
kowskiego komitetu wezwanie, aby zawiązał ko- 
mitet przedwyborczy, ale zmuszony dla poratowa- 
nia zdrowia wyjechąć na czas krótki do kąpiel, 
nie mógł się sam poruczoną mu czynnością za- 
jać, lecz prosił zastępeę swego p. Piotra Gar- 
baczyńskiego, aby czynnością tą się zajął, co też 
ten ze znana swa ochoczością uczynił. Żawe- 
zwani na członków komitetu przedwyborczego 
przedstawili na posiedzeniu w d. 13 sierpnia rb. 
odbytem, Komitetowi enntralnemu na kandyda- 
tów poselskich ks. Antoniego Piątkowskiego, 
proboszcza w Straszęcinie i dra Ludwika Mido- 
wieza, i o wyniku obrad swych zaraz po posie- 
dzeniu zawiadomili Komitet centralny krakowski 
na ręce prezesa Leona Chrzanowskiego i wycze- 
kują tegoż uchwały lub wskazówek. 

* Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Rudkach, z grupy większych posia- 
dłości. rozpisany został na dzień 25. września b.r 

* Ponieważ na czeskim wiecu nauczycielskim, 
odbytem niedawno w Tyrnowie, wygłoszono kilka 
mów przeciw stronnictwu klerykalnemu i przeciw 
wnioskowi księcia Liechtensteina, przeto biskup 
w Litomierzycach, ks. Schóbel, uznał za stosowne 
wydać list pasterski do wiernych swojej dyecezji, 
a specjalnie miasta Tyrnowa, w którym ich wzywa, 
by błagali Boga o przebaczenie grzesznikom za 
zgorszenie, jakie wywołali. Na zakończenie oświad- 
cza, że żaden prawy katolik nie może się dla 
swoich dzieci innej domagać szkoły, jeno kato- 
lickiej i że żaden do tego stopnia nie zgrzeszy, by: 
posełał dzieci do szkoły bezwyznaniowej. 

. * W ofji odbyła się onegdaj od przewo- 
dnictwem księcia Ferdynanda narada gabinetowa 
w sprawie kolei Bellowa- Wakarel. W naradzie brał 
także udział przybyły ze Stambułu tamtejszy buł- 
garski ajent dyplomatyczny Wulkowicz. Jest rzeczą 
wielce prawdopodobną, że rząd bułgarski uczyni 
Porcie niektóre koncesje, zwłaszcza, Że kilku ajen- 
ów dyplomatycznych czynnych jest w tym kierunku. 
t  * Według zapewnienia Pest. Lloyda prelimi- 
narz budżetowy na rok 1889, jest już w zupełno- 
ści ułożony i przedstawia się bardzo korzystnie, 
tak że deficyt jest stosunkowo wcale nieznaczny. 
Ogromny wzrost procentów spowodowanych nad- 
zwyczajnemi wydatkami na cele uzbrojenia armji 
utrudniły bardzo przyprowadzenie budżetu do ró- 
wnowagi. 
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* Pobyt tegoroczny pana Crispiego we Frie- 
drichsruhe zwraca na siebie uwagę polityczną w 
Berlinie w daleko wyższym stopniu, aniżeli w 
roku ubiegłym. Powodem tego naprężenie stosun - 
ków między Włochami a Francją, tudzież jej 
wewnętrzne położenie. Bezpośrednich obaw nikt 
wprawdzie nie żywi, nie mniej jednak spodzie- 
wają się w Berlinie, że w ciągu roku nastąpią we 
Francji polityczne przewroty. Wysoko postawiona 
w Berlinie osobistość miała się o tem z całą 
stanowczością wyrazić. Według berlińskich Poł. 
Nachrichten nadeszła teraz pora, w której Włochy 
mają dokładniej niż dotychczas sprecyzować swoją 
akcję na zewnątrz, aby w ten sposób położyć ko- 
niec sytuacji, która jest źródłem nieporozumienia 
między Rzymem a Paryżem. 

(Telegramy z innych pism.) 


Wiedeń 23. sierpnia. Rząd pragnie koniecz- 
nie, żeby Rada państwa załatwiła jeszcze w bie- 
żącym roku budżet państwowy na rok 1589. Dla- 
tego na pewno liczyć można, że zwołanie Rady 
państwa nastąpi w październiku. Sejmy zwołane 
na dzień 10. września będą miały mniej więcej 
pięć tygodni czasu dla swych obrad. W minister- 
stwie skarbu pracują obecnie bardzo gorliwie nad 
zestawieniem budżetu i wkrótce już będzie on go- 
towym tak, że minister skarbu będzie mógł Radzie 
państwa przedłożyć budżet zaraz przy jej zebraniu 
się. Na podstawie informacyj otrzymanych na miej- 
scu kompetentnem, możemy zapewnić, że budżet 
na rok 1889 przedstawia się bardzo korzystnie. 
Niedoboru nie będzie prawdopodobnie żadnego. 
(Jeszczeby po uchwaleniu podadku od wódki miał 
być niedobór? Red.) (N. R.) 

Petersburg 23. sierpnia. Kanał łączący mo- 
rza Azowskie z Czarnem wykona towarzystwo ro- 
syjskie w ciągu pięciu lat. Po trzydziestu latach 
przejdzie kanał na własność rządu. (Cz.) 

Sofja 23. sierpnia. Wskutek zeznań dwóch 
brygantów uwięziono 30 osób. Linję kolejową 
Ruszezuk-Warna kupił rząd bułgarski od angiel- 
skiego towarzystwa. (Cz.) 

Nowy Jork 21. sierpnia. Niepomyślny rezul- 
tat zbioru pszenicy w Europie i spowodowany 
przez to zakaz wywozu jej z wielu państw, wywo- 
łały podwyższenie cen pszenicy na rynkach tutej- 
szych. (4j. półn.) 

Rzym 28. sierpnia. Według Corriere przywiózł 
Crispi list króla do cesarza Wilhelma. 

Cesarz Wilhelm wjedzie do Watykanu powo- 
zem ambasady niemieckiej. Pod Kwirynałem zna- 
leziono szczątki pałacu Romnlusa. (Nordad. A. Ztg.). 

Lipsk 24. sierpnia. Crispi przybył tu przed 
godziną 6. wieczorem i stanął w hotelu Hauff ego. 
Dzisiaj przed południem wyjeżdża do Karlsbadu. 
(G. L.) 


Berlin 24. sierpnia. Minister wojny Bronsart 
zostanie spensjonowany, a jego miejsce zajmie 
jen. Hahnke. (G. L.) 


TE O zc R zz 


Telegramy „Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 24. sierpnia. Na zaproszenie cesarza 
niemieckiego weźmie arcyks. Albrecht udział w 
niemieckich manewrach jesiennych. (Przypomi- 
namy, żeśmy tę wiadomość pierwsi podali w nu- 
merze poniedziałkowym ; p. R.). 

Wiedeń 24. sierpnia. Dowiaduję się, że po- 
między rządem a koleją Karola Ludwika zostały 
wdrożone nowe rokowania w sprawie warunków, 
pod któremi kolej miałaby położyć drugi tor na 
całej linji. Rzecz cała przedłożoną zostanie Radzie 
państwa na sesji jesiennej. Robota rozpocznie się 
na wiosnę. 

Zagrzeb 24. sierpnia. Według niezbyt wiaro- 
godnego doniesienia jednego z pism tutejszych za- 
chorował niebezpiecznie Juljusz Andrassy. 

Berlin 24. sierpnia. Nordd. Allg. Ztg. repro- 
dukuje zdanie Koln. Ztg., że frankfurtska mowa 
cesarza zwróconą była przeciwko aspiracjom wel- 
fowskim, franeuzkim i pol ski m. 

Frzedrichsruhe 24. sierpnia. 
chał wezoraj przed południem, 
Karlsbadu. 

Paryż 28. sierpnia. Potwierdza się, że mini- 
ster marynarki Krantz, zarządził uzbrojenie 
ośmiu rezerwowych statków pancernych w Tou- 
louzie, ale jest to rzekomo tylko mobilizacja 
próbna. 

Na radzie ministrów pod przewodnictwem 
Carnota odczytał Goblet odpowiedź na notę 
Crispiego. Rada ministrów przyjęła akt do wiado- 
mości, treść jego pozostaje jeszeze w tajemnicy. 

Rzym 22. sierpnia. Orispi jeszeze przed 
zgromadzeniem się izb oddać ma kierunek mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych w inne ręce. 


Wiedeń 23. sierpnia. Giełda pieniężna. 
30980, węg. renta złota 104'02'/,, 

Wiedeń 23. sierpnia. Crispi upoważnił Polit. 
Corr. do oświadczenia, że celem jego podróży jest 
utrwalenie pokoju, że natomiast wszystkie wersje 
dziennikarskie co do celu jego podróży są bezpod- 
stawne. 

Wiedeń 24. sierpnia. Cesarskim paten- 
tem z dnia 2%. bm. zostaje Sejm galicyj- 
ski zwołany na 10. września celem konty- 
nuowania odroczonej sesji. 

Buda-Peszt 24. sierpnia. Do pogrzebu Tre- 
forta czynią się wielkie przygotowania. Rada mu- 
nicypalna oddała rodzinie do dyspozycji miejsce 
na zbudowanie grobu. Uroczyste wystawienie zwłok 
nastąpi w wielkiej sali akademji na tem samem 
miejscu, gdzie leżał Deak. 

Buda-Peszt 24. sierpnia. 


Crispi odje- 
jak słychać, do 


Kredyty 


Wiadomość o nie- 
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Andrassy nie jest bynajmniej niebezpiecznie sła. 
bym. Ma on zastąpić Treforta na stanowisku pre 
zesa więgierskiej akademji umiejętności. 

Praga 24. sierpnia. Jeden z przewódeów 
młodo-czeskiej partji, Erwein Spindler miał 
onegdaj na publicznem zebraniu w Hochstadt nad 
Izerą mowę, w której zastanawiał się bliżej nad 
celami, do jakich naród czeski dąży. Z  tysiąclet - 
niej historji Słowian nad Kłbą wynika, że państ- 
wowa samoistność narodu jest jednym z głównych 
warunków jego rozwoju i dobrobytu. Być panem 
w ojczyźnie i przez ochronę własnego państwa wa- 
rować swą samoistność, jest pierwszym warun- 
kiem każdej narodowej egzystencji, a ponieważ w 
państwowej samoistności polega główna siła każdego 
narodu, przeto państwowa samoistność czeskich 
krajów, musi być celem czeskiego narodu i to tak 
długo, dopóki nie urzeczywistni się wznowienie 
państwa czeskiego, jak to swego czasu było my- 
ślą czeskich deputowanych. Dla tego, że wielu z 
dawnych deklarantów zapomniało o tym najwyż- 
szym celu politycznych dążeń czeskich, zaczyna 
się naród od nich odwracać. W sercu narodu 
żyją bowiem tradycje dawniejszej samoistności, 
a wznowienie czeskiego państwa jest ideałem na- 
rodu do którego dąży i który tak jak kraje wę- 
gierskie z pewnością osiągnie. 

Państwowa samoistność nie wystarcza jednak 
do zapewnienia narodowej egzystencji. Tak jak 
najmocniejsze drzewo musi runąć, jeżeli uszkodzą 
go owady i pasożyty, tak samo musiałby naród 
runąć, któryby nie umiał bronić właściwości raso- 
wych i rodowych. Biada narodowi, który używa 
obcej mowy, wiary, praw albo obyczajów, gdyż z 
czasem wszystko co obce będzie miało w kraju 
pierwszeństwo. 

Taki naród musi popaść w niezawisłość przy- 
bysza, który w końcu uznają? swą siłę, rozszerza 
się tam, gdzie dawniej był tylko cierpianym i z 
niesłychaną czelnością reklamuje sobie tam pier- 
wszeństwo, gdzie wpierw nawet równych praw nie 
posiadał. 

Oprócz wznowienia czeskiego państwa, jeszcze 
utworzenie własnego narodowego kościoła musi 
być eelem dążności czeskiego narodu i jego głó- 
wnym programem. Co to za kościół będzie, te- 
go jeszcze dziś powiedzieć nie można ale najpra- 
wdopodobniej będzie kościół prawosławny, jako 
czysto słowiański. Mowca przem wiał w końcu 
gorąco za bacznem pielęgnowaniem narodowego 
charakteru, nie tylko w obyczajach i uroczystoś- 
ciach, ale nawet w ubraniu i pożywieniu. 

Berlin 24. sierpnia. W Sonnenburgu z oka- 
zji uroczystości zakonu Joanitow wręczono wczoraj 
cesarzowi, jako protektorowi tego zakonu, insygnia 
zakonne. 

Drezno 24. sierpnia. Obiega pogłoską, że 
cesarz Wilhelm przybędzie tu w poniedziałek w 
odwiedziny do króla i tego samego dnia powróci 
do Berlina. 

Orenburg 24. sierpnia. Gwałtowny pożar zni- 
szczył niemal do szezętu 1.200 domów, zamieszka- 
łych przez klasę roboczą. Nędza przerażająca, 
gdyż kilkanaście tysięcy osób znalazło się raptem 
bez duchu i środków do życia. 

Paryż 24. sierpnia. W hotelu kontynentalnym 
odbył się świetny bankiet z powodu 50 roezniey 
urodzin hr. Paryża, przy udziale około 300 
osób. Audiffret- Pasquier wystąpił z mową 
monarchiczną. Obecni uchwalili wysłać adres do 
br. Paryża. 

Paryż 23. sierpnia. W potwierdzeniu wiado- 
mości Soir oświadczył Boulanger, że ma kan- 
dydatów na swoje miejsce w Charente Inferieur i 
Somme. Na wypadek gdyby Paryż miał do rozda- 
nia mandat, Boulanger będzie kandydował. 

Belgrad 24. sierpnia. Od strony południowej 
granicy Serbji nadchodzą ciągłe skargi na rozbój- 
nicze napady z tureckiego terytorjum. 

Wiedeń 24. sierpnia, Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesień 836, na wiosnę 910, Żyto na jesień 6-32, 
na wiosnę 670, owies na jesień 601 na wiosnę 633. 
Nowa kukurudza 575. Pszeniea wykazuje zwyżkę z po- 
wodu sprawy taryfowej kolei Karola Ludwika. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 24 sierpnia 1888 r. 

HOTEL ŻORŻA. A. br. Cetner, z Podkamienia. A. 
Czaykowski, z Dusanowa. W. Ustrzycki, z Czelatycz. 
M. Aywas, z Jasienowa. J. Obermiiller, z Niirnbergu. S 
Sonschein, z Odesy. H. Oppenheimer, z Berlina. J 
Modwey, z Morszy na. 

HOTEL LANGA. I. Schalay, z Buda-Pesztu F. 
Heinrich, z Wiednia. Dr. L. Heyne, ze Złoezowa. I 
Teodorowicz, z Rusowa. A. Heller, z Wiednia. L. Ney, 
ze Złoczowa. A. Kornfeil, z Wiednia. M. Bernadiner, 
z Wiednia, Ks, I. Turzański, z Jaworowa. 


Dr. Włodzimierz Krosiński 


otworzył 
kaneelarję adwokacką 


we Lwowie, przy ul. Mickiewicza I, 6. 
(Centralne Bióro Ogłoszeń). 
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po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła- 
ach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie; 
przyjmuje w awojem. 


atelier 
przy ulicy Kopernika liczba 5, II. piętro 
od godziny 9 do I i od 3 do 5. 


Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie przy czę- 
ściowema lub całkowitem znieczuleniu kokainą lub gazem 
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sza CUKIER 5 ROR: poleca ST. WOJCIECHOWSKI 
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| świeżo sprowadzo 


ny, wyboni w smaku, lep 
jak wszelkie „SYRJUSZE 


1 kilo 90 ct. 


l2 Chorążczyzna liczka €. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Sierpnia 1888 r. 


- Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite. 


po 1*/, centa od wyrazu. 


wócii studentów uczęszczających 

do szkół we Lwowie, umieścić można 
jak najkorzystniej, pod bardzo przystę- 
pnomi waruukami w domu obywatelskim 
pożądajacym towarzystwa dla synè jedy- 
naka. Wiadomość w Administracji „Dzien. 
Polsk.* 832 


|No"=zac! prywatny zarazem 
LN guwerner, z wieloletnią w tym zawo- 
dzie praktyka. przysposabiający dobrze 
chłopców do klas gimnazjalnych, 
znający przytem dokładnie język nie- 
miecki także i francuski poszukuje 
umieszczenia na wsi Adresować proszę: 
M. K. Lwów, poste rest. 


W 


nZne dia rodziców! Studenci 


niższych klas gimnazjalnych lub 
realnych mesa mied wygodne pomiesz- 
kanie, zdrowy wiki i ojcowską opiekę za 


umiarkowaną cene. Piiższa wiadomość : 
ulea Kurkowa l. 5, I. piętro. Planner. 
NN || AC ci 

anny wydoskonalone w krawiecczyźnie 

damskiej znajdą stałe zatrudnienie 
za miesieezcie do 20 ztr- w Magazynie 
Julji Berger, Aalick. 21. 


pteka wraz z realności: w korzy- 
stuemu miejseu 
dania Bliższej wiadomości udzieli Orme- 
zowski w Haliczu. 833 


ponajek „Jdenburski ośmiomiosięczny 
pieknie zeaczony jest w Lackiej Woli 


do sprzedania.  Bliźszych szczegółów 
udzieli stacja kolejowa tamże poczta 
Medyka. 835 


„pzy 4 języka niemieckiego, pe- 
EN dagog, posiadający oraz i język fran- 
euski, na podstawie znajomosci literatury 
języka tegoż, życzy sobie przyjąć miejsce 
prywatnego w zakresie nauk, przedmiotów 
szkolnych szkół wydziałowych, lub też 
gimnazjów. Bliższa wiadomość: H. 5, 
Lwów, poste rest.. lub też w bibliotece 
Ossolińskich, ul. Ossolińskich. 


ajątek ziemski w powiecie Brze- 

Żańskim, na granicy powiatu Tarno- 
polskiego, 945 morgów gleby ornej naj- 
lepszej, 40 morgów łąk, propinacja, zabu- 
dowania gospodarskie i mieszkalne odpo- 
wiedne, z wolnej. ręki pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania zaraz. Wiado- 
mość u Wgo adwokata Tilla, Lwów, 
Jagiellońska 2. 
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jest zaraz do sprze- | 


Wiadomość: ulica Kochanow- 
skiego 1. 26 u właściciela na I. piętrze. 
o e a znajdą pomieszkanie, wikt 
przystępnymi warunkami, w domu pod 
l. 17, przy ulicy Pańskiej, w parterze, 
drzwi obok głównych schodów. 

A 
dectwami piwowar poszukuje odpo- 
wiednego umieszezenia. Adres bliższy : 

poste restante. 

> 
Tzn pocztowy w Radziecho- 
wie poszukuje rutynowanego ekspe- 
graficzne.n i kaucją. Bliższa wiadomość 
w Urzędzie pocztowym w miejseu. 830 
| dyplomy, plany, etykiety 
kupieckie i t. p. wykonuje po 
| niskich cenach Zakład arty- 
go Przyszlaka, we Lwowie, 
, przy ulicy Kopernika liczba 9. 


| Kamienica na sprzedaż we Lwowie. 
i usługę przy starannej opiece, pod 
olny i pracowity, z chlubnemi świa- 

R. S. Tarnów, ulica Kaczkowskiego l. 3, 
821 

dytora pocztowego z uzdolnieniem tele- 
p*euv wizytowe, zaproszenia, 
styczno-litograficzny Antonie- 


Mieszkania i sklepy. 


| po 1 cencie >] wyrazu. 


PT ynek 28, II. piętro, 5 pokoi, przed- 


n pokój, kuchnia z przynależytościami 
cooo oO na ll 


y Age PO 2 17. I. piętro, 
5 pokoi z kuchnia. 748 


| lica Hetmańska 22 — 8 pokoi 
z kuchnią, spiżarnią i przynależyto- 


ściami na II. piętrze od 1. października 


b. r. do wynajęcia. 

ponnenkania większe i mniejsze 
w realnościach Emila  Bertemiliana 

Brajera Bliższej wiadomości udziela Za- 

rząd tych realności. 826 


Korespondencja prywatna. 


Do A... 

Zachodzi kwestja z listami, proszę 
przeto aż do zobaczenia się niə pisać. 
| Sądziłem, że w tym m,esiącu zobaczymy 
się, tymczasem niemożliwe. Obecnie na 
Ę tygodni wyjeżdłam, Całuję s > 

n. 


Wpisy uczniów 
do I. prywatnej szkoły ludowej przygoto- 
wawczej do szkół średnich rzpoczynają 
się z dniem 26. sierpnia b. r. 
Bliższych  szezegółów dotyczących 
programu nauki, warunków przyjęcia oraz 
lokalu szkolnego i dnia otwarcia szkoły 
udziela właściciel i kierownik zakładu, 


prot Wajgiel, w swem pomieszkaniu 
przy ulicy Piekarskiej l. 7. 2667 


Codzienna kąpiel utrzymuje zdrowie. 


Weyla ogrzewane 
fotela kapielowe; I ką- 
piel ciepła z 5 kubłów 
woły i I kilograma we- 
gla. L. Weyl, właści- 
ciel c. k. przywileju. 
Wiedeń, I., Wallfisch- 
Lodownie i t. d. Cenniki 
gratis. 2503 
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Nowy transport WEN 
2512 


ashe 


z królewsko węgierskiej 


Centralnej piwnicy wzorowej | 


a między innymi i powszechnie lubiany 


Zielniał „„Carczali * 


po 80 centów flaszka 


otrzymał na skład i poleca 


St. Markiewicz 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


me Niema więcej bolu zębów! 


przy użyciu sławnej na świat cały i 
prawdziwej e. k. uadwornego dentysty 


i Poppa Ānaterynowej 


wody do ust 


jako prezerwatywy przeciw wszelkim 
chorobom zebów i ust, jako uznanej 
wody dv płukania w chronicznych bo- 
lach gardla i niezbędnej przy używaniy 
wod miueratnych, stora w połączeniu z 
Bg- Dr. Poppa proszkiem do 


zębów lnb pastą do zębów 
zawsze zęby zurowe i piękne utrzy- 


nuje, 
By Dr. Poppa piomba do 
zebów, do wypelnianin samemu 


zsbow uziutrawych, 

amg Br. Poppa mydło ziołowe 
Pew wyrzuiom skóruym każdego 
rodzaju i doskorałe do kąpieli. 


Ceny: Anatecynowa woda 
Go GSL EC ct, L zie, 1 zir. 40 ct. 
Auaierynowa Pasta do zębów 
w puszkach L złr. 22 et, Aroniaty= 
Czara pasia do zębów po 35 ct. 
Proszek do zębów vt. Plom- 


ba do zebów 1 zły. Mydło zio- 
kowe 5u ct. 


BG Ostrzega się wyraźnie przed 
zahttprnein tutszowanej wody 
anaterynowej do ust, która 
nediug analizy zawiera najiwię= 
cej zurowiu szkodliwych skita- 
dników. 
Skład główny: 

Wiedeń, miasto, Bopnórgnsse 2. 


Do nabycia we wszystkich 
aptekach, droguerjach i składach 
përfun. 2515 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef La 


serate W 


iżej podpisana przyjmuje na stancję 
N piniebki, które uczęszezać będą do 
pensjonatów lub szkół żepskich we Lwo- 
wie. Opróez opieki macierzyńskiej, znajdą 
pomoc potrzebną w nauce, ćwiezenia języ- 
ków francuskiego i niemieckiego, fortepian, 
mieszkanie suche i zdrowe, stół i utrzy- 
manie dobre za odpowiednie umiarkowaną 
cenę. Upraszam Szanownych Rodziców 
o wczesne zgłoszenie pod adresum: Ol 
Garlicka, Lwów, ul. Trzeciego Maja 
liczba 9. 2644 


O liste 7" ask 
Jedynie Restauracja 


NAFTULY TOEPFERA 


we Lwowie 4 


od roku 1853 istniejąca, posiada 
własny skład Najlepszego PIWA 
DKOCIMSKIEGO z browarn 
Jana Gótza w Okocimie, które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa 
| przewyższa, jako też PIWA LWO- 
WSKIEGO z browarn J. Lilien- 
| felda i Sp. we Lwowie. Najprze- 
dniejsze piwo okorimskie ko- 
sztuje biorąc de domu 24 ct., 
zaś lwowski leżak marcowy 
16 ct. za litr. Sługi posyłane do 
mnie po piwo mają wykazać się 
moim biletem na dowód, że piwo 
z mej restauracji pochodzi. Ku- 
chnia zdrowa, smaczna i tania. 
Wybórpotraw wielki. Codziennie 
wyborne flaczki i inne gorące 
i zimne przekąski śniadańkowe. 
Usługa skrzętna i rzetelna, płatni- 
czym zaś sam jestem. Polecając się 
łaskawym względom Szanownej P. T. Pu- 
bliczności, kreślę się uniżonym sługą 


Naliuła róepier, 


właściciel restauracji pod l 12,, 


przy uł. Trybunalskie we Lwowie, 


KKKRAENE RRKRNKKRKAKKAKRRĘ 


$ TOWARZYSTWO POWROŹNICZE 


w kadyranie 


Stowarzyszenie zarejęstrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


poleca swoje wyroby powroźnicze: 


KGANRK 


LAK 


$ uia ciężaru, sznury do bielizny, 
tapicerskie konopne i jutov.e. 


"S$ każdym wzęledem wszystkie 


IKRRZU 


KAKKUNKI 


powroźnictwa należy po cenach 


Postronki do szli i chomąt, lice, rę 00 , 
naszelniki z łańcuchami, uździesice, krowiaki i wołowody, linewki 
i pawężniki do wozów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie- 


różnego rodzaju do rybołowstwa i polowania, sieci na konie 
(maski) od much. 

Na szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie 
chodniki szp. ««10we na wschoay i korytarze, przewyższające pod 


z kokosu i ju, pasy maszysew: tańsze o 509/, od skórzanych x 
a wiele od nich silniejsze i gurty do obijania wózków, trwalsze 
od wszelkich tego rodzaju wyruków koszykarskich. 

Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co w zakres 


BĘ" Cennik: na żądanie darmo i opłatnie. "gm 


do 
tablie szkolnych 


poleca 2615 
Józef Hanke 
Lwów SA Pod 
Rynek POSCĄ. „CZAMNYM 
Li NH P SEN 


Dla każdego obywatela, gospo- 

darza i gminy w całej prowincji jest 

koniecznie dobry, zdrowy i czysty 
oeet potrzebpy. 


Handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie 


poleca 2524 


OCTOWĄ ESENCJĘ 


| jako najzdrowszy i najczystszy prołukt do 

* robienia octu w butelkach ff, i */, kilo- 

wych. Do '/, kilo octowej esencji 

dodaje się 12 liter wody. Dla gmin lub 

większych zakładów są balony po 4 i 10 
© kilo. 


Zawiadomienie. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
| P. T. Publiczność, że moją pracownię 


Budowlano-Blacharską 
i specjalne urządzenia Waterciosetów 


wraz ze sklepem 
przeniosłem z uliey Hetmańskiej na ul. 
Teatralną (gmach Teat"n), gdzie od 
| dziś dnia wszelkie zamówienia przyjmuje 
Lwów, 15. sierpnia .1898. 
Adam Bratkowski. 
(Centr. Bióro Ogłoszeń). 


Kapiele letnie 


w łazienkach Stowarzyszenia „SKAŁA,“ 
naprzeciw ogrodu Jezuickiego, przy ulicy 
Miekiewieza l. 28, zaopatrzone w tusze 
i wodotryski, otwarte codziennie od godz. 
6. rano. Kręgielnia o podwójnym torze 
jest również cedziennie w tymże czasie 
otwartą, eały dochód przeznaczony na 
fundnsz kasy chorych członków „Skały.* 
Abonament przyjmuje Dyrekeja Stowarzy- 
szenia. 


2649 


Premjowane na wysta- 
wach światowych: 
w Londynie 1867, w Pa- 
ryżu 1867, w Wiedniu 
1873, w Paryżu 1878. 


» 

Fortepiany na raty 
dla Wiednia i dla prowincji konoertowe, 
salonowe I krótkie jak również pianina 
z fabryki na cały świat znanej firmy eks- 
portowej Gottfr. Cramer, Wilb. Mayer we 
Wledniu, po 380, 400, 450, 500, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
Clavier-Verschleiss u. Leih- Anstalt 
Thierfelder, Wien, VII. 

Burggasse 71. 655 


VU. A. 


Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie 


posiada jsszcze nie wielką ilość egzem- 
plarzy 


Dziejów powszechnych 


Szlossera i Hagena 
(t. 1—22) 

i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 
ratami po 3 zir. miesięcznie. 

Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 
dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow- 
skiego Tow. oświaty ludowej dra Aleks, 
Hirschberga (w Bibliotece Ossolińskich). 


|. E i "Ig 
Słabość męzką 


skutki szczególniejtajnychgrze- 
chów młodości, oraz innych 
nadużyćniszceczących zdro- 
wie, jak pewno itrwale usu- 
nąć poucza jedyniewliecznyceh 
wydaniach rozżpowszech- 
nionajużksiążka ilustrowana: 


Dra Retaua 
chrona własna 


Cena wydania polskiego . . 1 ałr. 
Cena wydania niemiezkiego . 2 złr. 


Tysiące znalazło w niej oja śnie- 
nieswych eierpień, a za uży- 
ciem kuracji w książce tej zaleco- 
nej,zupełnąswąsiłe męzką. 
Za nadesłniem franko należytości, 
otrzyma się SU wkopereie 
f:aneo przez Magazyn Wydawni- 
ctwa R. F; Bierey w Lipsku (V er- 
lags-Magazin Leipzig, Neu- 
markt 34) (w Niemczech). 2531 


% 


2506 


szle parciane i w skórę obszyte, 


RKA CKKKRA 


szpagat różnej grubości, Gurty 
Hamaki (Hangemathen), sieci 


x 


% 


tego aodzaju wyroby fabryczne 


x 


jak najumiarkowańszych. 


Dyrektor: 
Ks. Leon Pastor. 


KKKNNKX 


skownieki. 


Apteka ZYGMUNTA RUCKERA we Lwowie 


poleca 2604 a 
wypróbowane środki przeciw owadom 


jako to: 
Proszek Zacherła od wielu lat wypróbowany w fiaszeczkach po 15, 30, 50 et. 
Proszek Andćla zamosski w słoikach od 15 et. do I złe. 
Proszek perski wprost sprowadzony na wagę funt po 2 złr. 
Dmuchawki do rozpylania proszku przeciw owadom po 40 et. 
Torebki antymolowe środek znakomicie działający w pudełkach po 45 et. 


KANTOR WYMIANY 2502 


JAKÓBA STROH 


we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu 
kupuje wszystkie papiery wartościowe i monety i sprzedaje je po 
znacznie niższych cenach od kursu dziennego. 
Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą. 


Przyjmuje też Akcje kolei Rudolfa do zamiany na 
4,9, Zapisy Kolejowe Długu Państwa. 


| L. 35.859. 


EDYKT. 


C. k. Sąd krajowy lwowski podaje do wiadomości, że na dniu 
5. września 1888 o godzinie 10. przed południem odbędzie się w biórze 
12 tegoż Sądu (c. k. radey Mochnackiego II. piętro) dobrowolna publi- 
czna licytacja celem wydzierżawienia dóbr Brzozdowiec z przyległościami 
Podhorce, Kuty, H*anki i Turzanowce, w powi-cie Bobreckim położo : 
nych, do fundacji Stanisława hr. Skarbka należących. ua dziewięciolerni 
okres, mianowicie na czas od 24. czerw'a 1889 do 28. czerwca 1898. 

Cenę wywołania stanowi czynsz roczny w kwocie 18 000 złr. w. a. 
mający być płatny w równych ratach półrocznych z góry. i 

Licytacja odbędzie się wyłączn e za pomocą ofert pisemnych, które 
najdalej do godziny 12. w południe na powyższym terminie wniesione 
być mają, gdyż z uderzeniem tej godziny żadna oferta więcej nie będzie 
przyjętą. 
Wadjum w kwocie 1.800 złr. w. a. w gotówce lub w papierach 
wartościowych, pupilarne bezpieczeństwo przedstawiających ma być do 
rąk komisji licytacyjnej złożone. 

Bliższe warunki licytacji, oraz warunki samej dzierżawy przejrzeć 
można w R-gistraturze tut. Sądu, lub w kaneelarji syndyka fundacji, 
adwokata dra Teobalda Semilskiego, we Lwowie, ul. Sykstuska l. 38. 


We Lwowie, dnia 19. sierpnia 1888. 


NIEEKSPLODUJĄCA NAFTA. l 
| a 


R. DITMAR 


we Lwowie 


GŁÓWNY SKŁAD 
GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ. 


Wyłączna sprzedaż „NR. Ditmara petrolu niewybue 


TYLKO 


2514 


chowego” 
. litr uafty salonowej podwójnie rafinowanej . . . . 24 et. 
sprzedają 4 s „  gospodarskiej „ A « © . 1. 48] 
b n „R. Ditmara niewybuchowej“ > 5 868) p) 


Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbior 


przy 10 litrach 2 centy na litrze 
(DNSZCZAMI „ beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat. 


pu Bezpłatna odstawa do domn od 5 litrów zacząwszy 
we własnym wozie. ag 


(EODERRAZ PETE TEJ 
ač TELEFONU Nr. 226. wg 


aka RATAJE coz 


C. k. Sąd krajowy lwowski podaje do wiadomości, że na dnu 
5. września 1888 o godzinie 10. przed południem odbędzie się w bićrze 


==" 


| 

I 

ę lieytacja celem wydzierżawienia do fundacji Stanisława hr. Skarbka 
| należących folwarków, w kluczu Drohowyskim położonych: „Pod Dębiną*, 
Zawałówka 1 Stulsko zwanych, wra Z przynaleźnymi budynkami 1 grun- 
tami, w obrębie gmin katastralnych Drohowyże, Demnia, Uście, Stulsko, 
Wola wielka i Wol. mała połozonymi, na dziewięcioletni okres dzier- 
żawny, a mianowicie na czas od 24. czeuwca 1889 do 23. czerwca 1898. 


bye płacuny w równych ratach połrocznych z góry. 

Licytacja odbędzie się wyłącznie za pomocą ofert pisemnych, 
które najdalej do godziny 12. w południe na powyższym terminie wnie- 
s.one być mają, gdyż z uderzeniem tej godziny żadna oferta więcej nie 
będzie przyjętą. 

adjam w kwocie 650 złr. w gotówce lub w papierach wartościo- 
wych, pupiiarne bezpieczeństwo przedstawiających, ma być do rąk 
komisji ! cyiacyjnej złożono. 1 

Bliższe warunki licytcji, craz warunki samej dzierżawy przejrzeć 
można w Registraturze tut. Sądu, lub w kancelarji syndyka fundacji, 
adwokata dra Teotalda Semilskiego, we Lwowie, ul. Sykstuska l. 38. 


We Lwowie, dnia 19. sierpnia 1888. 


Gzerny geo orjenialne mleko Z ró 


(Czerny”*3 Orientalifche Nofenmilch) 
ezyni płeć tak delikatną, tak lśniąco białą 
. . r L4 s 
i młodzieńczo świeżą, 
że żaden inny środek nie może sprawić tego; zn.noinicy środek na piamy, 
piegi, wągry, czerwoność twarzy, opuienie, * ogóle na 
wszystkie nieczystości skóry; usuwa każdą płeć żoitą lub brunatną i zasto- 
sowuje się równie dobrze do wszystkich części ciała (wcale nieszkodliwe) 


1 złr. 
Mydło balsaminowe do tego 30 ct. 


„Zitniugene” Czerny'eg 


jest najlepszym, wolnym od ołowiu, nieszkodliwym 


Środkiem do farbowania włosów 


siwych, białych, rudych i w ogóle niemiłej barwy na głowie, brodzie, 
rówuież brwi, tak, że za jednorazowem tylko użyciem przybierają natychmiast 
nienaganuie Iśniącą, blond brunatną lub czarną barwę naturalną, 
której uni mycie mydłem, ani gorąca kąpiel zetrzeć nie zdoła. 
Cena 2 zir. 50 Ct. < 
Prawnie zastrzeżone! Wyłącznie wyrabiane i do nabycia przez 


ANTONIEGO I. CZERNY, Wiedeń, Wallfischgasse Nr. 5. 


(w pobliżu e. k. opery uadwornej) w domu kaplicy rosyjskiej. 

Rosyłka natychmiasto a za pobraniem pocztowem ; 15 et. opakowanie. 
Prospekta moich wszystkich spscylików nu żądanie gratis i franco. 

Skład we Lwowie u Zygmunta lłuckera, apt. (apteka 
pod „Srebrnym Orłem*, poleca) w Przemyślm u Wł. Nahlika. apt.; 
w Ikopyczyńcach n M. kiedera, apt.; w Krakowie u W. Redyka apt. ; 
w Czerniowcach u Altha c. k. apieka obwodowa; w Q©pawie u Kle- 
mentyna Pohl, parfumerja Oberring 8, oraz w wielu inbyeh renomowanych 
avtekach i parfumerjach: w RErodach u Wilh. Landesberga apt. 

Prawdziwe tylko zaopatrzone nazwiskiem Antoni J. Czerny! 
MG Proszę anons ten zachować według okolicznościowej potrzeby, po nieważ 

tylko rzadko ekazałe się "qeg 158 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


12 tegoż Sądu (c. k. radcy Mochuackiego Il. piętro) dobrowolna publi-. 


POREDA OO a O A EP EZ O WZ O A OC O O Z O Z RAA 


Cenę wywołania stanowi czynsz roczny w kwocie 6.500 złr. mający | 


> mae Rn a= i 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Jana Mittiga. 


| 
Zmauczniejszy transport 
pięknie się napalającej, i bardzo dobrej w smaku 


KAWY KARAKAS 


otrzymał handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


przedtem F. W. Królikowski 
we Lwowie, Plac Marjacki 1. 7 
i sprzedaje takową majtamiej ',, kilo: 88 ct. 


BE Przy odbiorze 5ciu kilo franko do każdej stacji pocztowej. “Œi 
e 


| ZAKOPANE: 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
| Dra CHRAMCA. 2666 


2501 


Ceny zniżone! na wrzesień, październik i miesiące zimowe. 


| APNO nawozowe | 


sproszkowane 
HG sprzedaje po 55 złr. wagon (100 cnt. mtr.) TT 
loco dworzec Lwów 2668 
' Kantor fabryki wytworów chemicznych i nawozowych 


Spółki komandytowej Juliana Wanga 
we Lwowie, ulica Jagiellońska liezba 12. 
| I 


Nowy Zaklad wychowawczo- naakowy żeński 
AMALJI d ENDEL 


otwiera się z dniem 1. Września 1888 r. 


przy ulicy św. Mikołaja I. 13, w parterze. 

W tymże zakładzie udzielać się będzie obok języka polskiego jako 

wykładowego — gruntowna nauk» języka francuskiego — zaś główna uwaga 

i skierowaną będzie na gruntowiią naukę języka niemieckiego. 
Wpisy codziennie od godziny 11—1 i od 4-6. 


% 


najbardziej w tym kraju rozpowszechnioną 
chorobą, jest złe trawienie. 146 a 


Modna kuchnia i modny sposób życia są przyczyną tego cierpienia, które na 
nas spada niespodziewanie. Niektórzy cierpią na piersi i bok a równocześnie i krzyże; 
czują się znużeni i senni, mają zły posinak w ustach, zwłaszcza rano; na zębach 
zbiera się rodzaj iepkiej wieczy; apetyt ich zły, w żołądku uczuwają ciężar, a w jamie 
brzusznej szczególny rodzaj obwiśnienia, które nie usuwa przyjmowanie pokarmów. 
Oczy zapadają, ręce i nogi zimnieją i stają się lepkie; niebawam następnje kaszel, 
z początku suchy, po kilku jednak miesiącuch połączony z zielonawemi odpływami; 
pacjent cznje się ciągle znużonym, sen zdaje mu się nieprzynosić żadnej nigi; staje 
wię dalej nerwowyin, draźliwym i zniechęconym, opanowują go złe przeczucia; gdy 
się raptem podniesie, czuje się oaurzonym i dostaje zawrotu głowy; kiszki jego s4 
zatkane, skora sucha i gorąca, krew staje się zbita i zatamowana, białko w oku 
przybiera barwę żółtawą; uryna bywa skąpa i ciemno zabarwiona i po dłuższym 
staniu zostawia vsad; chory połyka jauło chciwie, przyczem uczuwa smak raz słodki, 
to znowu kwaśny, co znowu połączone jest często z biciem serca ; siła wzroku się 
osłabia, przed oczaini okazują się czarne plamy a chorego opanowuje uczucie cięż- 
kiego wycieńczenia i osłabienia. Wszystkie te symptomata następują stopniowo po 
sobie, i trzeba przyznać, że przynajmuiej "4 ludności tego kraju na tę lub podobną 
chorobę cierpi. Przez ekstrakt Shakera bierze trawienie potraw taki obrót, że cho- 
remu ciału można wprowadzić pożywienie i przyprowadzić je do pierwotnego Zdro- 
wia. Działanie tego leku jest istotnie cudowne. Miliony i miliony flaszek jnż sprze- 
dane a nadzwyczajną jest także liczba świadeecw poswiadczających leczniczą siłą 
tego lekarstwa. Setki chorón», noszących rozmaite nazwy, są następstwem niestra- 
wności; gdy się jednak ten ostatni błąd usunie, znikają i inne, będące tylko sym=. 
ptomami rzeczywistej choroby. Lekarstwem tem jest ekstrakt Shikera, Swiadectwa 
tysięcy, mówiących chwalebnie o leczniczych tegoż własościach pot.ierdzają to 
bea wątpienia. Znakomity ten środek nabyć można we wszystkich aptekach. 

Osoby, cierpiące na zatkażie, używają „Seigla Pignłki rozwalnia. 
jące” w połączeniu z ekstraktem Shakera. SEIGLA PEGUŁKI rozwalnia- 
Jące leczą zatkanie, wypędzają febry i zaziębienia, uwalniają od bolu głowy i żół- 
taczki. Kto je raz sprobował, z pewnością używać będzie dalej. Skutkują zawsze 
i niesprowadzają bolow. Cena 1 faszki ekstraktu Shakera 1 złr. 25 ct.; 1 pudełko 
„Seigin pigułek rozwalniających? 50 et. 

Właściciel „ekstraktu Shikern” i Seigla Pigułek A. J. 
WHITE, Limited London 35. FĄARINGDAN ROAD E. C. 

Skład główny i centralna rozsyłka Jan Nep. Harna, Apteka 
pod „Złotym Lwem“ w Kromieryżu (Morawia) i w wielu aptekach Austrii, 


BERGERA medycz. i hyøisn, MYDŁA. 


BERGERA medycz. MYDŁO MAZICWE. 


Zalecone przez powagi medyczne z wielkiem powodzeniem używaue jest we 
wszystkieh państwach Europy na 
Wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju 
osobliwie przeciwko chronicznym krostom, parchom, łupieżom i wyrzutom pasożytnym 
tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie nóg i papry we włosach. Przy 
uporczywych cierpieniach używa się także nader skuteeznego 
Bergera Mydła maziowo - siarkowego. 
Łagedniejszem mydłem smołowem do usunięcia wszelkich 
nieczystości płci 
liszajów i pryszczów u dzieci, tudzież jako doskonałe mydło do mycia i Kąpanła 
w codziennem użyciu jest: 
Bergera Glycerynowe mydło maziowe, 
które zawiera 35 procent gliceryny, i jest perfumowane. 
Cena kawałka każdej sorty 35 et. z broszurą. 
Z innych medycynalnych i higienicznych mydeł zalecają się 
i zasługują na uwagę następujące : 
Nowe: Bergera mydło Ichtyolowe 


przeciw reumażyzmowi, czerwoności twarzy i chorobom skórnym. Cena 75 ot. 


Nowe: Bergera mydło przeciw piegom 
doskonały specyfik przeciw piegom. Cena, 5U ct. 


BERGERA mydło benzoesowe ; BERGERA mydło siarkowe 
40 cnt. do udelikatnienia cery. urona w rzuty skórne. 

BERGERA mydło boraksowe RGERA mydło siarkowoe 
35 cmt. na pryszcze i opalenia. piaskowe 35 cnt. na wyrzuty 


kórne. 

ERGERA mydło karbolowe 3 

BETO ent. do wygładzenia skóry i dzió- ioone A CLE N 
bów po ospie, tudzież jako mydło des- e 40 cnt. na wegry, piegi 


i : BĘ r i wszelkie nieczystości twarzy. 
inrekogjag na wszystkie choroby za BERGERA mydło spermace- 


towe 40 © tki pa 
BERGERA mydło jodowo - po- emt. na szorstkie, czer 


: wone i popękane ręce. 
tagowe 55 cut. na puchlinę gru-| BERGERA mydło tanninowe 
czołów, ból gardła, wole, tudzież na 


ją i 40 ent. przeciwko wypadaniu wło- 
przypady gośćcowe i reumatyczne. 


sów, na pocenie nóg, a w połączeniu 
BERGERA mydło jodowo-siar= z mydłem maziewem, jako doskonały 
kowe 45 et. przy wrzodach syfi- 


środek do porostu włosów. 
litycznych. 


BERGERA mydło tymołowe 
BERGERA mydło ziołowe 35 et. 60 cnt. najwyborniejsze mydło ko- 
do kąpieli aromatycznych. 


smetyczne do mycia i kąpieli. 


; 


2055 


| Właściwą, 


BERGERA mydło salicylowe | Bergera med. mydło na zęby 
40 cnt. antyseptyczne mydio toa- najlepszy środek do czyszczenia zo- 
letowe. bów. Cena 35 et. 


Prawdziwe tylko z tą marką. 


BERGERA mydła znane są od lat 12tu a fabrykanci uzyskali 
dyplom Lonorowy na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej, 
w Wiedniu 21885. 


Fabryka i główna ekspedycja: Apte:a G. HELL w Opawie. 


En gros dla Lwowa: u pp. P. Mikolascha i Z. Ruckera. En 
«detail: u pp. apt. H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba  Beizera, 
L. Frauenglasa i Geilhofera; w Brodach: u M. Kulaka;, w Czortkowie: 
u L. Nossa; w Tarnopolu: u F. Jamrogiewicza, L. Fleischmanna; w Kopy” 
czyńcach: u M. Redera; w Przemyślu: n L. Nahlika, A, Mańkowskiego; 
| w Stanisławowie: u A. Amirowicza, J. Macury, A. Btrzenieckiego, jakoteż 
| we wszystkich aptekach Galicji, 856 
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